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W ychodzi w  K rakowie
ootlziennie o godzinie 8 1/8 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po fwiętach.

C e n a :
W KRAKOWI* miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  k w a r ta ln a  4 z łr .

W k r a j u  kwarL-.lne razem z przesyłką pocztową 6 złr- to. k 
P r z e d p ł a t "  

przyjmuje się w księgarni J ó z e k  a  C z b ch a  przy Głównym Iły c ku N . 453. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do B I RA REDAKCYI CZASU  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m c r a c y j n e  p i e n i ą d z e  . GZAS P r * y j  m a j  ą s i ę

O G Ł O S Z B M A , R O Z PR A W Y , o o k z w y  wszelkiego rodzaju.
noNiKSiMOA lite ra c k ie , k s ię g a r s k ie ,  h a n d lo w e , p rz e m y sło w e , ro ln ic ze  i tp .
CWIADOMIMIA ty czące  S i, s p r z e d a ły ,  k u p n a ,  d z ie r ia w  itp .

56 * » P l s ( ,
od w iersza  pety tow ego  za jednorazowe u m ie sz c z e n ie  po  4 k r .  n as tę p n e  po
2 kr    dopł.-.tą po 10 kraje,ardw ra  k a i d ą  p u b l ik a o y , n a  s tę p e l  rządow y .

L i s t y
lie/rankmcane nieprzyjmująsit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 1 o g r o s z y .

K raków  1 w rześnia.
Królowa W iktorya wróciła do Anglii. 

Podczas jej pobytu na ziemi francuskiej nie 
było rzeczy obojętny przyglądać się dzien- 
ińkom pary/kim. Bezstronne oko łatw o spo- 
strzedz m ogło w artykułach pisanych z tego  
powodu, odcienia różnych opinij które korzy- 

• sta ły  z okoliczności odwiedzin Królowej i 
jej przyjęcia, aby mniej więcej śm iało w y­
stępie. Nie mówimy tu o hymnach i dytyram­
bach prasy bonapartystowskiej, które nieró­
wnie więcej śc iąga ły  się do panującego Mo­
narchy we Francyi aniżeli do Królowej an­
gielskiej. Przebijał w nich głów nie interes oso­
bisty, dynastyczny — i niema się czemu dzi­
wie że w ażn) tu odgryw ał rolę. Inne wszak­
że dzienniki dowodziły, że odwiedziny ro­
dziny panującej w A n glii, nie tyle tyczy ły  
się Cesarza Napoleona ile ludu francuskiego, 
że to lud paryzki przyjmował Królowę W i -  
ktory) i zaw ierał przymierze z ludem an­
gielskim , a Siccle upatrywał nawet w tern 
przymierzu wyraźny cechę „tryumfu rewo- 
lucyi“. Lecz ciekawszem nad te illuzye re­
publikańskie było stanowisko dzienników le -  
gitymistowskich i orleańskich, które w tym 
razie przybrały barwę połączenia linij bur­
bońskich w tak zwanej fusion. D ebaty które 
Sc) zaw sze najważniejszym w tej opinii or­
ganem , ograniczały się podczas pobytu Kró­
lowej na podawaniu suchych sprawozdań o 
uroczystościach i widowiskach, dopiero gdy  
wyjechała następujące skreśliły uwagi: 

Przymierze Francyi z Anglią nie jest rzeczą no­
wą. Trwa ono bez przerwy przeszło od lat cz te r­
dziestu. W ytrzym ało próby, któreby z pewnością 
były  j e zerw ały , gdyby mniej silnem było. P rzy­
m ierze to było podstawą polityki króla Ludwika Fi­
lipa. Utrzym ywał on je  z największem staraniem, 
n i e  poświęcając dla tego ani interesów  ani godno­
ści F ran cy i: niemasz nikogo coby mu dzisiaj tej 
sci r r an  .y oddawał. Przym ierze to po le-
S l o T a  ścisłych s to su n k ach  w  ja k ic h  zo s taw a li dw aj 
p a n u ją c y  w jakich ż y ły  d w ie  k ró le w sk ie  ro d z in y , a 
n ad to p  c o  n ie ró w n ie
m ośc i in te re s ó w  i na  p o d o b ie ń s tw ie  in s ty tu c y j p o ­
l i ty c z n y c h .  Francya i Anglia s to ją  na  c z e le  c y w il i-  
z a c y i ;  dw a n a ro d y  ja k k o lw ie k  ró ż n e  m a jąc e  p rz y ­
mioty,’ p ro w a d z ą  lu d z k o ść  na d ro d z e  p o s tę p u ;  d o ­
p e łn ia ją  p rz e to  m issy i p o k o ju  p o w ie rz o n e j im  p rz e z  
O p a trz n o ś ć ; an i s ię  d a ją  zb ić  z to ru  p rz e z  g n ie w y  
i sk a rg i w sp ó łz a w o d n ic tw a  p e łn e g o  z a z d ro śc i i s a -  
molubstwa. N aro d y  w k tó ry c h  w y m ian a  ty c h  sam y ch  
m yśli trw a  b e z u s ta n n ie ,  ja k ż e b y  n ie  b y ły  sp rz y m ie ­
r z o n e ,  i g d z ież  w ię c e j w sp ó ln y c h  in te re s ó w  ja k  od 
la t d w u d z ie s tu  p ię c iu  w  A n g lii i F ra n c y i?

c z ę ś ć  i m u m - m i m c x u .

Śniadanie napoleońskie w  Gnildhall w  jednym łomie.
(M ag. f. d. L it. d. A .)

R óżni filozofowie różne naznaczyli cechy, jakiem i g ło ­
w nie człow iek odróżnia się  od zw ie rzą t (K opczyński 
np. pow iedz ia ł: „R óżn im y  się od zw ie rzą t rozum em  i 
m o w ą“ P- T ł . ) ; żaden  się  je d n ak  z nich nie o s ta ł ; aże  
F rancuz  jeden  trafił w sedno i r z e k ł:  „C złow iek  je s t  
jedynem  zw ierzęc iem , k tó r zgotuje.*  W e w szytk ich  in-- 
nych dobrych i złych przym iotach i zdo lnościach , czło­
w iek znajdzie m iędzy zw ierzętam i sw oich naśladow ców , 
w spółzaw odników  a  naw et n auczyc ie li, ale u najm ędr­
szych  zw ierząt nie znaleziono do tychczas ani jednego  
gatunku  lub choćby eg zem p larza , coby sobie w iecze­
rzę  przy ogniu p rz y rz ą d z a ł, albo so sy  zap raw ia ł. S z tu ­
k a  przeto kucharska stanow i p raw dziw ą i w y łączną  
w łasn o ść  człow ieka. S posób  rów nież w  ja k i człow iek 
ja d ło  sobie g o tu je , » raczej sp o ż y w a d zieła  sz tuk i k u ­
ch a rsk ie j, je s t  jed y n ą  rzetelną m iarą jeg o  cyw ilizacyi. 
L udzkość  oznacza stopnie sw ojej cyw ilizacyi te rn , w j a ­
ki sposób  obiaduje i w ieczerza. W  m iarę w yższego  
stopn ia  cyw ilizacyi, zm ienia się  sposób  obiadow ania. 
K iedy dziko po lesie bu ja ł dziki cz ło w iek , n iew iedział 
je sz c z e  o baraninie duszonej na  sposób  dziczyzny , i 
w  niew inności sw ojej me m yślał o  zup ie  żó łw iej, p rze­
ładow anie się  bekasam i aux pates chauds albo noix 
de veau en daube n ieprzeryw ało  m u snu  błogiego. 
D ziki w sw ojej ja sk in i nie nnał żadnego przeczucia o 
uczuciach  cyw ilizow anych dzisiejszego p an icz a , k tóry  
po uczcie nazaju trz  budząc s ię ,  dzw oni i po doktora 
posy ła . D ziki albo w cale je s c  sobie me go tow ał, alboj

i Z a sz ły  w p ra w d z ie  w ie lk ie  zm ian y  w  in s ty tu o y ac h  
: p o lity c z n y c h  F ra n c y i. N ie o d z y sk a ła  ona je sz c z e  te g o  
| co  u tr a c i ła  p rz e z  sw a w o lę  re w o lu c y jn e g o  d u ch a . 
] L e c z  in s ty łu c y e  ja k ie  F ra n c y a  m a d z i s ia j , p r z e d ło ­
ż o n e  je j  b y ły  ja k o  m o g ą c e  s ię  w y d o sk o n a lić , i pod  
tym  w aru n k ie m  p rz y ję ła  j e  F ra n c y a . W ie d z ą  o  te'm 
w  L o n d y n ie  tak  d o b rz e  ja k  w  P a ry żu .

P rz y m ie rz e  F ra n c y i i A n g lii n ie  b y ło  b e z w ą tp ie -  
n ia  ta k  ś c is łe m  ja k  n iem  j e s t  d z i s ia j : m ia ło  ono  ja k  
w sz y s tk ie  r z e c z y  na ś w ie c ie ,  sw e  d o b re  i z ł e  ch w ile . 
U s iło w a n o  ro z d w o ić  te  n a ro d y  pod  śm ie sz n y m  n ie  
ra z  i b ła h y m  p o zo rem . N ie b ę d z ie m y  p rz e b ie g a ć  
p rz e s z ło ś c i an i p rzy p o m in ać  w y p a d k ó w  ju ż  z a p o ­
m n ia n y c h , a p rzy n a jm n ie j ży ją c y c h  w  p am ięc i m a­
łe j  b a rd z o  liczby . L ecz  dw a la ta  te m u ,  n ie b y liśm y ź  
św iad k am i n a jd z iw n ie jsz e g o  z d a r z e n ia ?  N ie w id z ie -  
liśm y ź A ng lii o d d an e j na p a s tw ę  d z ie c in n y c h  illu zy j, 
u z b ra ja ją c e j  s ię  p rz e c iw  w y m a rz o n e m u  n ap a d o w i 
F ra n c y i,"  o sk a rż a ją c e j n as o am b itn e  z a m ia ry ?  I leż  
n ie u fn o śc i i p o d e jrz y w a ń ! Z au fan ie  w r ó c i ł o , p r z y ­
m ie rz e  za ch w ia n e  w zm o c n iło  s i ę ,  i ci sam i co  p rz e ­
c iw  n iem u  z n a jw ięk sz em  o b u rz e n ie m  w y s tę p o w a li, 
o g ła s z a ją c e  dziś w ie c z y s te m , k o n ie c z n e m  d la  s z c z ę ­
śc ia  , s ła w y  i h o n o ru  ich  k ra ju .

P rz y m ie rz e  to  n ie p rz e b y ło  je s z c z e  p ró b y  po k o ju . 
Od ro k u  p rze ch o d z i p ró b ę  w o jn y , a ta  w y s z ła  mu 
n a  k o rz y ść . A rm ie  i flo ty  F ra n c y i i A n g lii w a lc zą  
w  te j sam ej s p r a w ie ,  d ąż ą  do  je d n e g o  c e lu . C hcą 
zw y c ię ż y ć  i zm usić  do p o k o ju  w sp ó ln e g o  n ie p rz y ­
ja c ie la .  T e  sam e w io d ą  j e  u c z u c i a — n ic  ich  n ic ro z -  
d z ie la  —  w szy s tk o  j e  łą c z y . P od  S e b a s to p o le m  i na 
B a łty k u , F ra n c u z i n ie  są  w sp ó łz a w o d n ik a m i A n g li­
k ó w —  ż o łn ie r z e  i m a ry n a rz e  d z ie lą  te  sa m e  tru d y  
i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  —  p o trz e b u ją  c ią g le  w za jem n ó j 
p om ocy . W  tak ich  w a ru n k a c h  p rz y m ie rz e  m u s ia ło  
s ię  w zm o cn ić . B ęd z ie  z a te m  s iln ie js z e  do  p rz e b y c ia  
n o w e g o  p e r y o d u , p e ry o d u  p o k o jo w e g o  k tó ry  po 
w o jn ie  n as tąp i.

P okó j j e s t  dz iś  p ie rw sz ą  p o trz e b ą  n a ro d ó w . S tan  
po k o ju  w  E u ro p ie  j e s t  k o n ie c z n y . W o jn a , sp o d z ie ­
w am y  s ię  b ę d z ie  o d tą d  ty lk o  w y p ad k ie m  ch w ilo ­
w ym  i to  ja k  n a jk ró tsz y m . P o d c z a s  w o jn y  p rz e to  
myślimy o pokoju. Dla tego w łaśnie że sobie ży­
czymy pokoju .cieszym y się z odwiedzin Królowej 
angielskiej. Fakt t e n , oddawno przygotow any po­
kojem , a któryby bez wojny nie by ł lak prędko 
przyszedł do skutku,  uświęci przym ierze dwóch 
narodów, k tó re  pręd ie j czy późniój zapewni pokój 
światu.

także m iały dość czasu rozmyślać o pokoju, 
a przymierze skoro wojn) się wzm acnia, mo­
że się stac tak mocnem, że istotnie ci co 
uważaj) je za w ieczne, n h  będ) mogli być 
o przesadę oskarżeni.

SioresponłieQ »ya Czasu.
Wiedeń 3 0  sierpnia.

w C esarstw o w yjeżdżą ją  do Ischl 5go  p. m. N. Pan  
uda się stam tąd  na dni kilka do A rcyksięcia Ja n a  na 
polowanie.

S tan rzeczy w A tenach niepokoi tu tę jszy  gabinet. Nie 
pochw ala on postępow an ia pana K alergi w tym  razie, 
lecz mniej pochw ala je sz c z e  d ążn o ść  za  nadto w y raź­
ną polityki dw oru. P rzem aw ia do F rancyi i do Anglii 
w  duchu um iarkow ania. U trzym anie się  przy  w ładzy , 
je ś li nie pana K alergi, to jeg o  party i, je s t  n iew ątpliw ein.

Co do W łoch, jakko lw iek  i tam  s ą  dla tu tejszego 
gabinetu pow ody do n ieukontentow ania , m a 011 w szak ­
że zapew nienie, że  ze strony  F rancyi i Anglii skończy  
się na radach i p rzedstaw ieniach , zk tó rem i naw et w p e- 
wnąj mierze się  zg ad za  i łączy .

P ostanow ienia finansow e, o których doniosłem , pod­
noszą ufność w publiczności, k tóra się w krótce, ja k  
rząd m niem a stan ie  ogólną w całem państw ie.

U pały mamy ciągle nieznośne. B urza pozaw czo rą jsza  
mało odśw ieży ła  pow ietrze. Cholera trzym a się  upornie. 
U życie w ody w apiennej zadziw iąjące robi sku tk i. Dr. 
P asąu a li, który pierw szy na ten w pad ł środek , tw ierdzi, 
że z licznych chorych których m iał w sw ej opiece, żaden 
nie um arł. Lecz przy tej w odzie trzeba  się  w strzym yw ać 
od w szelkich innych lekarstw , n aw e t od lodu, w ody 
prostej itd. Czytałem  list hr. P laterow ej z  U krainy, k tó­
ra  donosi, że w je j m a ją tku  17 ludziom  tym sposobem  
ocaliła życie, gdy 2 0  przeciw nie leczonych innemi le­
karstw am i um arło . S ław n y  doktor Małfatti pow iada , że 
w oda ta  stan ie  s ię  z czasem  jedynem  i nniw ersalnem  
na cholerę lekarstw em .

Tak Debaty. Inaczej dzienniki angielskie. 
C iesz) się także ale z powodu wojny. M orning 
Post napisał tego samego dnia artykuł, gdzie  
wojnę dzisiejszy nazywa pojedynkiem na 
śmierć, która się skończyć nie może tylko 
zupełnem wycieńczeniem (ipuisernentj jednej 
ze stron wojujących. Gdyby sz ło  o Turcy) 
jak dawniej, wojna byłaby skończona. A le  
o Turcyi niema mowy. Anglia zaś długo 
wojnę prowadzić m oże, a jeżeli czekać bę­
dzie na wycieńczenie R o sy i, to Dćbaty będ)

Z Królestwa Polskiego 2 9  sierpnia.
Dzienniki zagran iczne rozpraw ia ły  szeroko  o wielkich 

reformach m ających nas tąp ić  w K rólestw ie Polskiem  lub 
już  tam ie przedsiębranych: jedne głosiły, że Cesarz 
Aleksander zamyśla przywrócić Królestwo konstytucyj­
ne i Namiestnikiem swoim w Warszawie mianować bra­
ta swego W. Ks. Mikołąja; inne szły dalej i utrzymy­
w ały , iż monarcha rosyjski zamierza oddzielne państwo 
utw orzyć a na tronie j f g o  osadzić  jednego  z  braci sw o ­
ich. W  liście z  15 lipca ‘ ) doniosłem  w a m , że  w sz y ­
stk ie te  m niem ane reform y og ran icza ją  s ię  do tąd  do 
czterech c z y n ó w , k tóre w krótce n a s tą p ią  i z a  których 
pew ność zaręczałem . C zyny te  w ym ieniłem : ob sad ze­
nie opróżnionych stolic b iskupich w K rólestw ie P o l­
skiem  ; założen ie  szk o ły  lekarskiej w W a rsz a w ie ; zm ia­
na osob  za jm ujących  w y ższe  posady  w  zarządz ie  na­
szego  kraju . N adto p isa łe m , iż jak ieko lw iek  reformy 

. będą one tylko na ko rzyść  n a ro d o w o śc i, by- 
najm niej z a s  nie zm ierzą ją  do pow iększen ia  n iezaw isło- 
s K ró lestw a P olsk iego  i p rzyw rócenia stanu  rzeczy

) P a trz  Czas z 20  lipca.

jeże li g o to w a ł, to bez u m ie ję tnośc i, bez artyzm u, z po­
trzeby  tylko. M usiał w przódy  złapać za jąca  albo inne 
ja k ie  p ieczy ste , zanim  m ógł m yśleć o gotow aniu  i przy­
rządzeniu  dla siebie ja d ła . C zęsto  g łód najlepszym  
by ł u niego ku ch a rzem , i sp o ży w a ł za jąca  lub co in­
nego na su row o . O bok tego w szystk iego , najm niejsze­
go niem iał w yobrażen ia  o now oczesnym  cyw ilizow anym  
obiedzie. K iedy j a d ł ,  to za w sze  tylko nasyca ł się, o 
ile cio tego rodzaju  karm ienia się n ieprzyw ięzujem y w yo­
brażenia k u n sz tu  społecznego. N aw et dzisiejszy cyw i­
lizow any człow iek dziki n iedoszedl je szc ze  do tow arzy­
skiego śn iadan ia  o trzech najm niej d an iac h , kilku toa­
stach i ognistych m o w ac h , k tóre n aza ju trz  sto ją  w ga­
zetach i w yg ląda ją  ni w pięć ni w  dziewięć-

N ie , dziki człow iek  n ieobiadow ał. Skoro  ludzie za- 
siędą do w spólnego s to łu , p rze s ta ją  być dzikiem i, Czem- 
że  je s t  człow iek bez ap e ty tu  ? —  z a w o ła ł pew ien wielki 
poeta niemiecki. C zem że w szelako  je s t  człow iek bez 
wyrobionego  apety tu  ? K tó ryż uczony  m ędrzec je s t  tak 
m ądrym , aby zb ad ał ile zaw dzięcza  ludzkość w ykształ­
ceniu a p e ty tu . Z arow no  z  rozw inięciem  się  sm aku  do 
dobrych potraw  i w ykw intnych  n ap o jó w , okręt rozdął 
żagle uganiając się za  przedsięb iorstw am i handlowem i, 
dow cip się z a o s trz y ł, lam ię się  u zb ro iło , oko nabyło 
b y s tro śc i, nauka  w z ro s ła , a  badacz zao p a trzy w szy  się 
w  narzędzia poszedł sz u k ać  tajem nic na tu ry , za  pom o­
cą  k tórych  mogliśm y w ybrać s to so w n e  środki do s to ­
sow nego ce lu , s tosow ne m ięso do stosow nego  so su , 
najlepsze g ro n o , najw onniejszy d e s se r t, dobrą  fermen- 
tacyę a  naw et desty lacyę w edług  estetyk i ape ty tu  za ­
stosow ać. P łaszczyzny , szczy ty  i g łębie ziem i i ocea­
nu p rzeszukano  i zb a d an o , aby  now e m ięsiw a i nie­
słychane przysm aki rozłożyć przed stopniam i na jw yż­
szego  tronu  jak im  je s t  nasz  żo łądek  i dać m u je  na 
sp o ż y c ie , ja k o  starożytnym  bogom  daw ano. Z arów no 
z  rozw inięciem  obrusu  na s to le , rozw ija  się  o św ia ta  i

przed 1831 r. a  są  tylko zręcznym i politycznym  k ro ­
kiem użytecznym  R osyi. Znając stan rzeczy  w  K ró le ­
stw ie  Polskiem  i politykę rządu  ro sy jsk ie g o , p o ło ży li­
ście zaufanie w  m oich doniesieniach, za co w am  m o ­
cno dzięku ję ; nie pow tarzaliśc ie  naw et mylnych w ia d o ­
m ości zam ieszczanych  w  dziennikach zagranicznych.

C zyn dokonany  o k az a ł, że  ani w y ani ja  niem yliliśm y 
się  bynajm nięj. Z apow iedziane fak ta nastąpiły , lub s ą  
w  w y k o n a n iu , a  d ążn o ść  ich w idoczna; rozbiorę je  
szczegó łow o .

Co do zm ian  w y ższy ch  urzędn ików , p. Ł ęsk i m iano­
w any z o s ta ł dyrektorem  g łów nym  K om isyi rządowej 
irzychodow  i sk a rb u  (jak to  w am  w ó w czas zapow iedzia- 
em ), w m iejsce p. M o raw sk ieg o , k tóry  w z ią ł zupełne 

uw olnienie od s łu ż b y , a  u d aw sz y  się  do K arlsbadu  dla 
poratow ania z d ro w ia , u m arł tam że p rzed  kilkunastu  
dniam i. W  m iejsce p. Ł ęsk iego  m ianow any  z o s ta ł  pre­
zesem  D yrekcyi głów nej T o w arzy s tw a  kredytow ego 
ziem skiego p. B ia lo sk u rsk i, gubernator cyw ilny guber- 
nii rad o m sk ie j; lecz gubern ia ta  z  żalem  w idzi tego z a ­
cnego i zdolnego urzędnika o puszczającego  p o sa d ę , na 
której w olę rząd o w ą z dobrem  obyw ateli pogodzić u- 
iniaf. Nie będę tu pow tarzał innych nom inacy j, gdyż 
doniosła ju ż  w am  o nich G a zeta  R ządow a. W spom nę 

jedynie, że zadziw iło  nieco w szystk ich  m ianow anie s e ­
natora F undukleja jeneralnym  kontrolerem  K ró le s tw a , 
człow ieka znanego  w praw dzie  z  sz lachetnego  ch a rak te ­
ru i pow szechnie cen io n eg o , lecz n ie obeznanego na le­
życie z adm in istracyą naszego  k ra ju ,  a  co n ą jw ięk sza  
n eum iąjącego po po lsku . P rzedstaw iony  on z o s ta ł na 
tę  posadę  p rzez K sięcia N am iestn ika , k tórego g łos 
w sp raw ach  K ró lestw a P olsk iego  i w sferze cyw ilnej m a 
ciągle, ja k  i d aw n ie j, w p ływ  wielki a praw ie s ta n o w ­
czy. W szelkie dom ysły  pod tym  w zględem  z n ik ły : po- 
zo s tą je  on nadal N am iestnikiem  cesarskim  w  K rólestw ie 
Polskiem , a  w ieści o  popadnięciu w  n ie ła s k ę , k tórym  nie- 
w ierzyliści s łu s z n ie , ok azały  się  m ylnem i. P osiada  on 
ciągle zupełne zaufanie panu jącego  m onarchy, i sw o je  
w ysokie s tanow isko  za jm ow ać będzie dalej z  zadow ol- 
nieniem stron  w ielu. W  św iecie je d n ak  w ojskow ym  ro- 
sy jsk iem , pozosta je  w praw dzie  feldm arszałek  ks. Pa- 
sk iew icz im iennie naczelnym  w odzem  całej czynnej a r ­
mii ro sy jsk ie j, lecz w iek i nadw ątlone ty lu  w ypraw am i 
siły , n iedozw alają mu czynnie dow ództw a tego w yko­
nyw ać a  w  sk u tk u  czego w p ływ  jeg o  zm niejszy ł się 
w tej sferze. P od w zględem  w ojskow ym , rośn ie Z k aż ­
dym dniem dłuższej' obrony Sebastopola wpływ księ-
w t h o d l  h ° r a ’ ktÓry ja k  od rozpoczęcia  sp raw y  w schodniej by ł z a  wojną, a w roku przesz łym  z a  śm ia ­
łem je j prow adzeniem  nad D u n ą je m , tak  i w ów czas 
p ierw szy  n as taw a ł szczeg ó ln ie j, ż e  K rym u bronić m o ­
ż n a  i należy.

Co do drugiego punktu  m ów iłem  w  przesz łym  liście 
o uk ładach  toczących  się  m iędzy R zym em  a  R o sy ą  
w zględem  nom inacyj b iskupów  w  K rólestw ie P o lsk iem ; 
w spom niałem , że  C esarz  p roponow ał Ojcu św ię tem u , 
ażeby  przedstaw ił |k andydatów  do opróżnionych  odda- 
w na stolic biskupich w  P o ls c e , a  C esarz  p rzy jąć  
ich nieom ieszka. O tóż dzisiaj z  pew nością  donieść w am  
m ogę, iż ksiądz F iałkow ski adm in istra to r archidyecezyi 
w arszaw sk ie j przedstaw iony  z o s ta ł na  arcyb iskupa  w ar­
szaw sk iego  i P ry m asa  K ró le s tw a ; z a ś  k siąd z  N a ru sz e ­
w icz, p roboszcz kośc io ła  Ś go A leksandra, i k s iąd z  De-

przyzw o ito ść  obycząjów . Z  czasem  obiad s ta ł s ię  co ­
dziennym  obyczajem  dom ow ego życia. P okrew ne sob ie  
dusze  uczy ły  się  razem  ja d a ć  i pijać. S z tu k a  ta  s ta ła  
się  m a tk ą  pogadanki i z  g rzeczności w yrodziła naw y- 
knienie. N auczono  się  zap ra sz ać  się  do s to łu , za ch o ­
w yw ać się  przy sto le i kontro low ać, regulow ać i este- 
tyzow ać sw o je  o b ża rs tw o . Z  dom ow ego , fam ilijnego 
sto łu  ro zw in ą ł s ię  o b ia d , b iesiada , ja k o  w ielka in s ty ­
tu c ja  spo łeczna  i po lity czn a , k tó ra takiąj w agi nab ra ła , 
iż ną jtrw alsze  trony s ta ły  s ię  od niej zaw isłem i (gdyby  
Ludw ik Filip dozw olił by ł z jeść  obiad spokojnie, m oże 
dotąd  je sz c z e  panow ałby  ja k o  król p o k o ju ) , a  now a 
przy jaźń  m iędzy F ran cy ą  i Anglią nie inaczej m og ła  się  
przed niedaw nym  czasem  udow odn ić , ja k  n ieprzeliczo­
nym praw ie szeregiem  uczt sprzym ierzonych.

S m acznego a p e ty tu ! T eraześm y  przy rzeczy , w p ra w ­
dzie nie p rzy  uczcie ale przy ogrom nej książce in folio, 
k tó ra  trak tu je  o nąjw iększej tego w ieku uczcie (n ie  li­
cząc p ierw szęj wielkiej uczty  W aterloo-W ellingtońskiąj), 
to je s t  o uczcie napoleońskiej danęj w Guildhall w  City 
londynskiem  dnia 2 0  kw ietnia 1855  r. Nie dajem y się 
tu uw ieść ponętnej sposobnośc i do górnych obserw acyj 
nad epigram atycznem  zetknięciem  się  tych dw óch bie 
s ‘a ,. 1 n) d k lę sk ą  zad an ą  nieprzepartej dum ie angiel- 
skieJ ’ k tó ra  s ię  p rzez 4 0  lat w ynosiła  ucztam i n a  cześć 
W ate rloo , ani s ło w a  o Blilcherze n iew spom niaw szy ; a l­
bowiem zam iarem  je s t  n a sz y m , li ze  s ta n o w isk a  czy­
sto literackiego za p a try w ać  się na ten osobliw y płód 
piśm iennictw a angielskiego. Je s t to  „ca łk o w ite , rzetel­
ne i dokładne sp raw ozdan ie  ze śn ia d a n ia , k tóre w ła- 

lj0nd>nu da*a  N. C esarzow i N apoleonow i IR 
w G uildhall.“ P odziw ien ia  godna w zniosłość i bogac­
two m a szy n e ry i, ja k ą  m usiano w  ruch w p raw ić , aby 
w ystąpić z tem  śn iadan iem !

K sią żk a  ta  zaczy n a  się od fundam entu wszelkimi pu_ 
bliczn^j w artości i cyw ilizacy i, od po licy i, bo na czele

je j  sp raw ozdanie kom isyi po licy jne j, k tóra m u sia ła  s tw o ­
rzyć i nas tręczyć zew n ętrzn e  w arunki tego nąjjaśniąj- 
szego  sprzym ierzonego śn iadania. W y sła ła  ona depu- 
tacyę do m inistra sp raw  w ew n ę trz n y ch , ab y  go w yba­
d a ć , o której godzinie N. P ań stw o  byliby w  stan ie u- 
ciu łać parę m aleńkich godzin i pośw ięcić j e  w  Guildhall. 
Inna depu tacya  posz ła  do kom endanta w o jsk , aby ulice 
w y łożyć należycie suknem  czerw onem  i pow ozy z e 
w szystk ich  stron  o k rą ż y ć ; do naczelnego jen era ła  jazdy , 
żeby  pożyczyć w ierzchow ców  dla lo rda-m ajo ra , «lder‘ 
m enów  i sz e r ifó w ; do w ładzy  zw ierzchniczęj nad no’ 
w oczesnym i tem plaryuszam i przy T em pie-B ar, aby " 7 "  
prosić uliczkę T em pie na s tacyę d ia k o n i;  niusia n 0  po ­
rządek  pochodu sk re ś lić , poddać pod rozbiór- i w jk o ­
nanie jeg o  za g w aran to w a ć , w szystk im  sfr? " ° l '1. p” ' , erei 
sow anym  doręczyć program  drukowany- r P łu z ic  
w szystk ie  siły  i rozstaw ić je  s t r a f e # '^ ' • ępnie 
czy ta  się  tak  dokładne siedzm ł p o w o S

rssr, ‘ K
przodem  a  k to  tyłem  do j._p„7A nem i s z c z e ­
gółam i op isany  powrót- L  na zaw iera  d a ­
lej pochw ały  pełne dz' p su ra w iJ  m ,1j Stvva - z n a k o ­
m itych - o só b , któreJ  „a  eo S iw n - •8n iadan ia  te^ °  '  dla 
chw ały  jeg o  z sZ^ • . 0SC13 odznaczy ły  i p o ­
leca wielu s •V’. e ' l ^ j j p y * ’"sp e k to ró w  do .g ra t j f l -  
kacyi-“ nrL om 8 °  u tw o ru  literackiego k o ń ­
czy się do „s7ri.,., j  . o z d o b , którem i przystro jono  
ulice PrzeznJ! 7 »m i, ’ w ym ienieniem  przecznic,
które ‘“ k ru ę to , podaniem  rysunku  i druku
biletów P i  j ą c y c h , rozk ładem  policem enów , s trs- 

°Ł-iviin0 ‘ Cu U m yślnych konstab iow , „dozo rców ” 
f -rh  r7 p mU a n ych i nieprzeliczonej ilości ro zm n - 
m yśleć CZ' ' °  k tó rych  p rzy  śn iadan iach  naszych  ani

D ru g ą  g łó w n ą  część  dzieła pom iecionego stanów
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cker p ra ła t p rzy  kościele farnym  Śgo Jana s ą  przedsta­
w ieni ja k o  kandydaci do dw óch  drugich stolic b iskupich  
i potw ierdzenie cesa rsk ie  ju z  podobno uzyskał.. N .e 
wiem  kto z o s ta ł p rzedstaw iony  przez K onsysto rz  na  p a ­
ste rz a  czw arte j z osieroconych oddaw na dyecezyj k r ó ­
lestw a P o lsk iego , gdyż 5ta, lubelska m a sw ojego  p a ­
s te rz a  jedynego  dzis b iskupa w  naszym  kraju .

Ja k o  trzec ią  pew ną w iadom ość doniosłem  o za ło ż e­
niu  w  W arszaw ie  szkoły  lekarsk iej, u czyn iw szy  w zm ian ­
k ę , że  m oże nie cel polityczny, lecz n ag ła  po trzeba le­
karzy  w  obecnej w ojnie je s t pow odem  otw arc ia tej 
sz k o ły . Dziś szk o ła  ta  je s t  praw ie uorgan izow ana  p rzez 
naczelnego lekarza  arm ii czynnej C zeterk ina , lecz ty lko
n a  2 0  uczniów . ...................  ■ vk

Doniosłem  w am  tak że  o k rążące j tli w ieśc i, iz j ę  y ^ 
polski m a być przyw rócony  w  czynnośc iach  j i ?  • . 
rządow ych, w  których  u ż y w a n i e  ję z y k a  ros^J b 
zap row adzono z pow odu p rzy łączen ia  tyc 
ogólnej adininistracyi C e sa rs tw a , ja k  lnnv„u , ! 
cyi poczt i ko ,nor, gdyż w czynnosc iach  innycb w ładz 
używ ano  ciągle do tąd  ję zy k a  polskiego. D otąd ję zy k  ten 
przyw rócono ty lko w  podrzędnych czynnościach adm i-

niSN akon iecCwdeli? u rzędników  Polaków  zacnych i po ­
w szechnie szanow anych , k tórzy umieli pogodzić w olę 
rządu  z  dobrem  obyw ateli, posunięto na w y ższe  p o sa ­
dy z ogólnem  zadow oleniem  w spó łz iom ków . K om isyą 
ś le d c z ą ° w  W arszaw ie za s ia d a ją cą  ro z w ią z a n o ; prezes 
je j pu łkow nik  Jo łszyn  przydzielony z o s ta ł do arm ii 
czynnej i m ianow any ja k im ś dow ódzcą na K aukazie . 
S ystem  jednak  rząd u  p o zo s ta ł tenże sam  co za  poprze­
dniego panow ania, ale w ykonanie jeg o  o w iele zw ol-
n ia ło . . , .  , Ł ,

Oto w szy stk ie  reform y i z m a n y  ja k ie  do tąd  zap ro ­
w a d z o n o , a  o których tak  w iele i przesadnie dzien­
niki zagran iczne g łosiły . W praw dzie  k rą ż ą  tu  w ieści, 
że  reform y te m iały mieć daleko w iększe  rozm iary  i 
inną d ą ż n o ś ć , lecz za sz łe  p rzedstaw ien ia  odw iodły  od 
tego k roku  rząd  rosy jsk i. W iehi u p a tru je  zw iązek  mię- 
dzy  tem  w strzym aniem  a podróżą K sięcia P ru sk iego  do 
P ete rsb u rg a  i p rzesłan iem  tam że kilku not dyplom aty­
cznych.

R ów nocześn ie za sz ły  inne reform y. Z  pow odu to ­
czącej się  w ojny, obostrzono  przep isy  poboru w o jsk o w e­
go. O bostrzen ia te do tykąją  szczególniej sz lach tę i m ie­
sz c z a n : zn iesiono  w ty c h  dw óch k lasach  w yłączenie 
od "służby w o jskow ej z pow odu wyboru  przez rodzi­
ców . D otąd albow iem  ojcu m ającem u dw óch lub w ię­
cej synów  s łu ż y ło  p raw o  w ybran ia  je d n e g o , p rzez co 
uw aln ia ł go od p o b o ru ; ojciec w yb iera ł zw ykle tego 
z  sy n ó w , który najprzód  podlegał sp iso w i w o jskow e­
m u ,  i tak  zdolnościam i ja k  w iekiem  m ógł byc najw ię  - 
s z ą  podporą  rodziny. P rzes łan e  obecnie w ójtom  gmin 
instrukeye do sp isu  w ojskow ego  te raz  się  odbyw a­
jąceg o  a  5go  od początku  w ojny, z n o s z ą  to praw o 
w yboru  dla sz lach ty  i m ie sz cza n , p o zostaw ia jąc  go dla 
w łośc ian . W yłączen ie  od s łu żb y  w ojskow ej z  p o w o d u  

praw nąj p rzyczyny , np- kilka w iado-

R osy i » » » " " «  » « ) '“ • f r ™  
w am  m o g ę , iż w szystk ie  doniesienia o n iedosta tku  ż y ­
w n o śc i, ja k i  cierpi arm ia ro sy jsk a  w K rym ie s ą  z u p e ł­
nie m ylnem i. Żołnierz rosy jsk i m a tam  w szystk iego  
podosta tk iem , czego potrzebuje. N iem a w praw dzie  araku  
i w in a , k tórych w ym aga żo łn ierz fra n cu z k i, lub bef­
sz tyku  i zupy  ja rz y n n e j, koniecznej dla żo łn ierza  an ­
gielsk iego ; lecz dają  m u podostatk iem  w ó d k i, chleba, 
k rup  a  naw et m ięsa . W  żadnąj podobno w ojnie zoł-
n erz rosy jsk i nie był ta k  obficie żyw iony , a  przezna- rosyjsK. me j  n iedochodziła  go nigdy tak
s u m i e n n  e  a k  w  teraźn ie jszych  kam paniach naddunaj- 
Skić i k r y m s k i e j .  N iew chodzę tu , czy k s . G orczakow  
m a w y ższ e  zdolności w ojenne, potrzebne dla dzia łan ia  
tak  o lbrzym ią a rm ią ; lecz je s t  nadzw yczaj energicznym  
i sum iennym  adm inistra torem  w ojska . N iedba on o z o

gdy R osyan ie , obaw ia jąc  się  odcięcia od B u k aresz tu  co­
fali s ię  z  pod S y lis try i, a  k s . P asz k .ew .cz  w p rzeko­
naniu  że uderzyć na  niego m ogą nietylko T urcy  . sp rzy ­
m ierzeni, lecz i arm ia  au s try a ck a  z boku m echcia ro z ­
dzielać s ił sw o ic h , m im o .z  k s. M enszykow  ż ą d a ł aby 
mu posłano  pom oc do K rym u gdzie spodz iew ał się 
w ylądow ania  A nglo-francuzow  _  ks. G orczakow  z w a- 
snego k o rp u su  i na  w łasn ą  odpow iedzialność p osia ł 
dw ie dyw izye piechoty do K ry m u , a w  liście do ks. 
M enszykow a n ap isa ł: „Niech mię tu  p o b iją , byłeś się 
ty  o b r o n i ły  Czyn ten znany  w R osy i, p rzyn iósł w iel­
k ą  w zię to ść  ks. G orczakow ow i i o tw orzy ł m u drogę 
do dzisiejszego znaczenia. Z a p ra w d ę , trzeba  wielkiego 
zaparcia  się m iłości w łasnej, aby  w ódz zdobył się  na 
czyn ta k i , w ystaw ia jący  na szw an k  jeg o  w łasn ą  s ła ­
w ę , lub też po trzeba bystrego  rzu tu  oka na św ia t p o ­
lityczny. Gdyż postępow anie  k sięcia  G orczakow a tem 
także w ytłum aczyć sobie m o ż n a , iż  nie dzielił bynaj­
mniej p rzekonania k s . P asz k iew ic za  w zględem  położe­
nia arm ii rosy jsk ie j w K sięstw ach . D zisiaj oba z ks. 
M enszykow em  u ż y w a ją  w ielkiego pow ażan ia  u R osyan  

O tem  ostatn iem  przy toczę n as tęp u jącą  anegdotę p e - 
te rsb u rg sk ą , k tó rą  m am  z le w n e g o  źród ła . Gdy k siąze 
M enszyków  odw ołany  z 1

ciw niej p rzedsiębranych p rzez paiis tw a sprzym ier o 
środków , R o s y a , czy  przew idu jąc  d łu z sz ą  1 sz e rszą  
w a lk ę , czy też  chcąc z  obecnej w y jsc  zw y c ięzk o , gro 
m adzi w szy s tk ie  sw oje  s iły , p u sz cz a  w g rę  w szystK ie 
sprężyny , p o ru sza  w szystk ie  nam iętności re lig ijne , po ­
lityczne i narodow e dla w yw ołan ia  w iększej potęgi. 
Jak o  p rz y k ła d , p rzy toczę tu  tylko form ow anie milicyi 
krajow ej i odw oływ anie się  do w spom nień kozaczyzny . 
YV tym  stan ie  naprężen ia  m oże w ytrw ać długo w  cią­
gu w yjątkow ego  położenia w ojennego. Czy je d n ak  bez 
w strzą śn ięć  zdo ła  p rze jść  później w stan  norm alny, o- 
raz  uspoko ić  w zburzone nam iętności i poruszone na- 
rodow o-polityczne dążen ia  —  trudno  przew idzieć.

t

Herlln 3 0  sierpnia.
O brady se jm u  duńskiego  nad ogólną ustavvą kon­

sty tucy jną , m ającą  obow ięzyw ać w szy stk ie  części k ra­
ju , nie w y łącza jąc  S z lesw iku  i H olsz tynu , m ocno z a ję ­
ły u w ag ę  publicystów  niem ieckich. O baw ia ją  się  om , 
aby narodow ość niem iecka w  księ stw ach  nie by ła w sk u ­
tku  takiej u s ta w y , oddającej w rę c e  p rzysz łych  sejm ów  
z przew ażającym  żyw iołem  duńskim  losy całego u , 

z new nego żrou ia . u a y  a s ią z e  więcej je sz c z e  na n iebezpieczeństw o w y staw ioną , m z

sk,ći £ s t a j ą c  z  ogrom nego osłab ien ia sprzym ierzo- ciw ko w szystk iem u  co nosiło  n a  s o b i e  c e  hę narodo
skiej, ko rzysta jąc  z  ugiu  g  i tn  n aza iu trz  N a to w ych dążnośc i niem ieckich, po skończen iu  osta tn  ąj

i '
E C ’“S o w t T S  IC  E E C i S :  gdy' m o w V o  U w g J  I w ró ib y  „  n o w ,

sp rzeczk a  s ta ła  się  ż w a w s z ą , a  znany  z z łośliw ego przynajm niej H olsztyn od zupełnego zlan ia s ię   ......

do K openhagi. W  jak im  celu, nie dodano. C zy w  celu 
w strzym an ia  Danii od przym ierza z  państw am i zacho- 
dniem i? Czy w celu zw rócenia uw agi na n as tęp s tw a  
zaprow adzić  się mnjącęj ogólnej dla całego kraju  konsty- 
tucy i?  B ądź-co-bądź, D ania, tak  m ała  ja k ą  je s t ,  w  p o ­
stanow ien iach  sw ych am barasu jącem  je s t  państw em  dla 
dzisie jszej polityki gabinetów  europejskich. L eży  w  niej 
za ród  politycznych i narodow ych sporów , których tru ­
dno będzie un iknąć, trudniej je sz c z e  zostaw ić .

U chw alone przez przeszły  sejm  praw o o rozw odach  
sp raw ia  w  zas tó so w a iu  nie m ałe trudności. W yszło  o- 
no w łaściw ie  z za sad y , że rozw odów  w cale być nie- 
pow inno, nie m ogło jed n ak  w przepisach całkiem  ich 
u su n ą ć , ograniczyło  je  w ięc do bardzo m ało  p rzypa­
dków . Lecz aby  i tym  na p rzy sz ło ść  zapobiedz, d u ­
chow ieństw o pro testanckie postanow iło , ja k  się  zdaje, 
nie zaślu b iać  po drugi raz  osób rozw iedzionych. Z an ie ­
siono w  jednym  z tak ich  przypadków  zażalen ia  do n a ­
czelnej rady kościelnej. R ad a  nie chce tak  delikatnej 
kw esty i z  góry  decydow ać, odsy ła  sp raw ę  do konsy- 
s to rza  i daje mu do zrozum ienia, aby stronom  in tere­
sow anym  ośw iadczy ł, żeby w  w zbranianiu  s ię  kośc io ­
ła  zaślub ien ia  pow tórnie osób  rozw iedzionych uzna ły  
pokutę za  sw e n iechrześciańsk ie  postępow anie . T ak  
donosi Bióro Kor. Czy praw da, nie w iem . K w estya  
je d n ak  przez to się  nie rozstrzygnie i trzeba będzie od­
dać j ą  pod decyzyą synodu .

D laczegożby z g łosek  N. E . V. A , tw orzących  w e­
dle Gazety Augsburgskttj, ja k  donieśliście w Kronice, 
malum omen dla C esarza  N apoleona, nie m ożna zło- 

. ży ć  i tak iego  an ag ram u : N E V A ,  V E N A  (R us- 

. s iae), V A N E  N A V E  —  (te n ta tu r)? T o  je s t ,  „na-

 ---------------  1 -  U  '  '  L f  \ 7 1 i m

narchią. P rzy jm ując je d n o ść  i n ierozdzielnosc terytoryum  
bo przeciw ko protokółow i londyńskiem u trudno oyio 
w alczyć, opierało  się  je d n ak  ogólnej i w spólnej dla ca­
łego krąju  konsty tucy i, m ianow icie takiej, ja k ą  poprze­
dni, zw alony  p rzez sejm  gabinet, z  nadw erężeniem  ist­
n iejących praw  za sad n iczy ch , tw o rząc  now ą radę pań ­
s tw a , w  roku  zeszłym  pro jek tow ał. D zis stronnictw o 
to odstąp iło  od opozycyi. N ow y gabinet u zna t i p raw a 
zasadnicze i sk łon ił się  do pow iększenia członkow  ra ­
dy p ań s tw a  w s to su n k u  zabezpieczającym  w niej raz 
na zaw sze  przew agę żyw io łow i duńsk iem u nad niemie­
ckim. T rzy  piąte części cz łonków  przypadać m ają  na

V ___U  T ~ \ A n i i  c l i i r i n  m o t a  M n  n r A H r i M P V P
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dow cipu i śm iałości ks. M enszykow  rzek ł do m inistra: 

w y prochu nie w y d u m ali, nie ru ch a li, i nie p o sła li*1 
fw y śc ie  prochu ani w ynaleźli, ani w ąchali, ani posłali).
Jedynie w zię to ść  jak ie j u ż y w a  ks. M enszykow  m ogła 
g o  zasłon ić  przed odpow iedzialnością za  ta k ą  odpo­
w iedź m inistrow i P ań s tw a .

C ok o lw iek b ąd ź , w ojna obecna daje  się  czuc trocnę 
rosy jsk iem u p a ń s tw u , a  w ięcej je sz c z e  jeg o  m ieszkań ­
com , lubo w  daleko m niejszym  stopniu  ja k  to g ło szą  
na Z ach o d zie , i bynąjm niej nie z pow odu b lokow ania 
dw óch szczup łych  w ybrzeży  rosy jsk ich . F in cn se  pań ­
s tw a  s ą  w  dobrym  s ta n ie ; ku rs  papierów  w ysok i. U -  ........................... .  •
trzym anie arm ii kosz tu je  skarb  niewiele, a  je j ż y w ie n ie , prow ineye w łaściw ej Dam , dw ie piąte na  P jow inc^e 
w  chlebnych i bogatych prow incyach południow ych je s t  niemieckie S zlezw iku  i H olsztynu. To zapew  
dosyć ła tw e a  obciąża  po w iększej części m eszkań- rodow ości duńsk iej, w połączeniu z uznaniem  zasad  
ców  Lecz uszczerbek  w  ludziach coraz w idoczniejszy; konsty tucyjnych  dla przyszłej legislacyi k ra ju ,_ uspokoi- 
m alo w praw dzie w yginęło w  boju, ale ty siące  tak  rekru- ło d ą ż n o ść ,a c h ',

tów  ja k  żo łn ierzy  w ym arło  z  chorob, to  „ V T e r o m a  * k tó r e T  te r y to ry a ln ą  i k o n s ty tu c y jn a  j e d n o ś ć  k rą ju  m a ją  
gicll i sp ie s z n y c h  p o c h o d o w , to  z  h °w .o d u  n a g  ( ^  w id o k ll. P u b l ic y ś c i  n iem ieccy  s ą d z ą ,  z e  z tak ieg o
S  p o - ] s tan u  rzeczy zrodzić się  m u szą  now e nieporozum ień,a

kom binacyą.
P iękna pogoda trw a bez przerw y.

borow e c a łT lu T n ^ ć ^ z d o T n ą  do noszen ia  broni w cielają | i n iesnaski w ew nątrz  k raju , bo narodow ość niem iecka, 
w  szeregi; co i tem w ytłum aczyć m ożna, że R osya  przy- m ając pew ne sw obody  i przyw ileje praw am i i t r a k ta t*  
go tow uie  się coraz bardziej do długiej i wielkiej w o jn y .,m i potw ierdzone za  sobą , nie dozw oli w ynaradaw iać 
T a k ą  jednak w ojnę ja k  obecna, w  takich rozm iarach i się  sz tucznem , na szkodę je j obrachow anem  praw oda- 
w  takim  k ierunku  p ro w a d zo n ą , w ytrzym ać R o sy a  m oże W m ;  są d zą , że z takiego s tan u  rzeczy  zrodzić się  
jeszcze bardzo  d łu g o , a  naw et w ojna tak a  obalić je j m u sz ą  tak że  zatarg i na zew n ątrz , m ianow icie z Bu 
ni ezdoła u ie ogłodzi je j blokada niektórych w ybrzeży , destag iem , k tóry  będzie się  czu ł obow iązanym  stanąć  
n e  d o  wali ani naw et w strzą śn ie  bom bardow anie a na- w  obronie pokrzyw dzonych  praw  jednego  z członkow  
w et zburzen ie S w eaborga i S eb as to p o la ; nie zw y c iężą  R zeszy . Nie w ielka to  w praw dzie pociecha odw ołan ia 
ići armii kilka zaciężnych  pułków  najm ow anych p rz e z ; się  do B undestagu , je ż e  i D am a, o co się podobno ju z  
Analików w Niem czech i S zw a jc a ry i, ani bataliony for- 1 dziś s ta ra , będzie m ia ła  A nglią i F rancyą za obą.

k tó rą  zw alczyć m ają . Nic d z iw n eg o , że R osya środ ­
kam i p rzygotow anym i zdaw na do wielkiej w ojny

S tan  c h o le ry  w e  L w o w ie . N a dn iu  2 8 m  s ie rp n ia  
w y d a rz y ło  s ię  9  n o w y ch  w y p ad k ó w  s ła b o ś c i  a l l  
w y p ad k ó w  śm ie rc i. W  o g ó le  od  p o c z ą tk u  z a ra z y  z a ­
s ła b ło  5 4 7 8 , a u m a rło  2 7 6 7  o sób .

W i e d e ń  31  s ie rp n ia . P o d an ą  p rz e z  g a z e ty  p r u ­
sk ie  p rz e d  n ie jak im  c z a se m  w iad o m o ść  o n o w y m  o -  
k ó ln ik u  h r . N e s s e łro d e g o  do d w o ró w  n e u tra ln y c h , 
m ia n o w ic ie  za ś  n ie m ie c k ic h , p o tw ie rd z a  Kor.autogr. 
z  te m  d o ło ż e n ie m , źc  ta k o w a  m a b y ć  t r e ś c i  n a d e r  
p o je d n a w c z e j.

—  P o s e ł  n a d z w y c z a jn y  JC M ości p rz y  g a b in e c ie  
b e r liń sk im  h r. E s te rh a z y  w ra c a  d z iś  na  p o sa d ę  sw o ją  
do  B e rlin a .

—  Neue Zeit p isz e  z o k a z y i p rz e n ie s ie n ia  k ilk u  
'p r o f e s o r ó w  u n iw e r s y te tu  o ło m u n ie c k ie g o : N a jw y ź -
1 s z e m  p o s ta n o w ie n ie m  z  d . 1 0  s ie rp n ia  za rząd zo n em - 
1 z o s t a ł o  z w in ię c ie  tu te js z e g o  w y d z ia łu  p ra w a  i a d ­

in in is tra c y i a z a ra z e m  p rz e n ie s ie n ie  p ro fe s so ró w  do  
in n y c h  u n iw e rs y te tó w . P o w y ż s z e  ro z p o rz ą d z e n ie  
w ch o d z i w  w y k o n an ie  z tym  ro k iem  s z k o ln y m . S z c z e ­
g ó ły  ty c z ą c e  s ię  w y k o n an ia  w oli JC M ości pod w z g lę ­
dem  w y d z ia łu  te o lo g ic z n e g o , c. k . b ib lio tek i u n i­
w e rs y te c k ie j  i b u d y n k ó w  u n iw e rsy te c k ic h  tu d z ie ż  
p e rs o n a lu  k a n c e la ry jn e g o  i s łu ż b o w e g o , p o s tę p o ­
w an ia  z d o k to ra n ta m i, z a k ta m i, a rc h iw u m  itd . o -  
g ło s z o n e  b ę d ą  w k ró tc e .

F r a n c y  a.
W  p o p rz e d z a ją c y c h  sp ra w o z d a n ia c h  n a sz y c h  o 

p o b y c ie  k ró lo w e j W ik to ry i w  P a ry ż u  p o w tó rz y liśm y  
za  d z ien n ik a m i f ra n c u z k ie m i, że  z a m ie rz o n e  p rz e z  
k ró lo w ą  o d w ie d z e n ie  g ro b u  N ap o le o n a  Ig o  n ie p r z y -  
s z ło  do  sk u tk u . O b ec n ie  d o w ia d u je m y  s ię  z Moni-

l sum iennym  a u in im o u a ^ .^ .  , • przygotow anym i zdaw na „  ___ _
gacenie się  i o sob isty  m a ją te k , pośw ięci g  p ’ . Drovvadzi pom yślnie m ałą  w ojnę na k rańczynach  jej 
której się  o d d a ł; charak ter jego  praw y i w y trw a ły , }- ^ . toczony. Jednak  mimo tych nieudolnych prze- 
sk a ł m u w  całąj R osy i im ię w ielkiego patryo ty . W chw ili p ań s tw a  toczu.m  J

że umiej [juuiupi*;**”  ^  ' 1
sp raw y  przed sobą , n a  które ca łą  uw agę sw ą  zw racac 
m u sz ą  Donosi jeden  z dzienników , że gabinet pruski 
w y sła ł w łaśn ie  tem i dniami w yższego  urzędnika z m i­
n is te rs tw a  sp raw  zew nętrznych  w nadzw yczajnej misyi

icn s ta iooy  się w  m e * .,...-- ..................  . .  - -  r>„Ai„  . . . - - - - - - -
mniej pochopnym i będą do tego, m ąjąc w a ż n ie js z e ; , K ro low a o d w ie d z iła  p rz e d w c z o ra j g ro b  c e s a rz a . 

• ■ - — — ----  Ż ad n e  z o d w ied z in  ż y w sz e g o  n ad  to  n ie w y w a r ło  w r a ­
ż e n ia . Z p o w o d u  p rz e d łu ż e n ia  s ię  re w ii, n ie s p o d z ie -  
w an o  s ię  ju ż  N . P ani w  In w a lid a c h , pom im o a to li 
p ó źn e j g o d z in y  n ie o d s tą p iła  od  sw e g o  za m ia ru . K ró -

sp raw ozdan ie  kom isyi gospodarcze j. O pisu je ona z a s łu ­
gi alderm enów  i obyw ateli City, k tórych obow iązkiem  
było przyczarow ać w szy stk ie  cuda i ro sk o sze , jak ie  ty l­
ko dadzą s ię  śc iągnąć  na ozdobę takiego^ śniadania. 
P ierw szem  je j posłannictw em  było w yezyścic  i p rzybrać 
sa lę  giełdow ą now em i dekoracyam i patryo tyczno  sp rz y ­
m ierzonem u zaciągnąć now e ru ry  do g a z u , sprow adzić 
w szy s tk ie  bijące w  oczy kosz tow ne insygnia i kląjnoty 
c e th ó w  i stow arzyszeń  City, pożyczyć w szystk ie  zło te 
naczyn ia  od korporacy j, m iędzy którem i s ą  ta k ie , co 
mają Przesz ło  ZH tnU‘on ta larów  z ło ta  i sreb ra  w  ta le­
rz a c h , n o ż a c h , widelcach i t. d. sp row adzić  dyrektora 
m uzyki k r ó l e w s k i e j ,  żeby^ dow odził koncertem  śniadan- 
n y m , n a s t ę p n i e  w ym ysleć i w ykonać illum inacye i ro z ­
staw ien ie chorągW ' Po u l lc a c h , nakoniec dostać  sposo- 
b e Z p E S y n ,  b ro m . P » * t a 6 w ,  . a m d a r ó w  f t d
z  różnych d e p a r t a m e n t ó w  wojennych i takow e zw .esc  
do sali jadalne j. W  t rZ(* ' mrh ' n L l ' h ' l  s p !s? ydokładny kata log  w s z y s t k i c l  obe nych gosc, ? tmędzy 
którem i nie m ogło b rakow ać an  W O  irmen.ai znako­
mitego w  calem  Jpołączonem  kro> . ^  ^ a i n , -
h a  pan u jąca , potem  k s ią ż ę ta  i k się  nrypUnn!,,
sk ie j, posłow ie w szystk ich  dw oroW , > arcybilkupi 
s tan u , w yżsi sędziow ie k ró le s tw a , - v ; eari /L '
k ilka  stronnic k s ią ż ą t ,  k ilka stronnic lord ■ szere„ 
a  w ięcej je szcze  „right honourablesa; u
n ą jw yższych  urzędników  korporacyj m iejskich.

W e d łu g  wszelkich za sad  m ak ro b io ty k i, po trze  V 
karm y rozrzedzać napojam i. Pom ni tej praw 'dy, nac 
nicy City kazali zw ieść  1 8 0  tuzinów  tj. 2 1 0 0  butele 
K lare tu , B urgunda, H ocka i S zam pana  i n iezliczoną m oc 
T o k ą ju , S herry , P ax are tta  i B lanco-tin to-M adeira , a  w sz y ­
s te k  S h erry  by ł p rzesz ło  stuletni. P o staran o  się  też o 
s to so w n e  po traw y  do tego nap itku , żeby pew ien zach o ­
w ać sto su n ek , a  liczba tych dzieł sz tuk i kulinarnej nie­
p rzebrana, o nazw ach  francusk ich  całkiem  ciemnych. Z e

w ym ienię tu  w  ogóle 2 0 0 0  w az  i półm isków  nąjtrans- 
cedentaln iejszych p rzysm aków , m iędzy którem i 2 2 0  w az 
zupy  z sy n o g a rlic , 5 0  go tow anych  a 6 0  pieczonych 
indyków , 8 0  b a ż a n tó w , 4 0  pó łm isków  k u ro p a tw , 4 0  
pó łm isków  kap łonów , 1 4 0  g a laret, 1 0 0  wielkich an a ­
nasów , 2 0 0  pó łm isków  św ieżych  w in o g ro n , 2 0 0  pó ł­
m isków  krem y zam rożonej, i dużo , bardzo duzo  różne­
go je sz c z e  j a d ła ,  ja k  to  s ię  sam o przez się  rozum ie.

A przecież śn iadanie to nie kosz tow ało  więcej nad 
2 0 0 0  fszt. W praw dzie, jedzen ie  to  rzecz najpodrzędniej- 
s z a ,  bo im cyw ilizow ańsza  u c z ta ,  tem mniej znaczy  
sam o jedzen ie ,’ a  naw et picie. D ow iadujem y się też , że 
w ydatk i poboczne przen iosły  sum m ę 6 0 0 0  fszt. a  za ­
tem m am y tu  śn iadanie a la fourchette ko sz tu jące ni

w nie dla tego , że znalazło  ono sw ojego  h isto ryka i ja k o  
g ru b a  księga in folio całkiem  now e za jm uje m iejsce 
w  lite ra tu rz e , a  p rzysz łych  h isto ryków  w  wielki w p ro ­
w adzi k łopo t z  odgadyw aniem  całkiem  now ych ty tu łów , 
nap isów , w yrazów  i w yrażeń , z  ogrom nym  zapasem  no­
wej a  trudnej nom enklatury  kuchennej francuskiej. Cóż 
sobie pocznie z tą  k s iążk ą  taki p rzy sz ły  R aum er, Leo 
lub R a n k ę ?  oto będzie m usiał z jak ie  pół roku  studyo- 
w ać poprzednio olbrzym ie jad ło sp isy  paryskich  restau- 
ratorni i to z natury , a  przy każdej po traw ie danej so ­
bie na  s tó ł , no tow ać sw oje  spostrzeżen ia  i objaśnienia. 
B ez takiego czerpania ze  źródeł, ani m yśleć o dokta- 
dnem pojęciu dzisiejszej epoki.

D o k ł a d n y  ten  raport ze śn iadania sprzym ierzonego o-
^ n ip i" n i" w iP're f  iak  8 0 0 0  fszt. K iedy m ów ię : m a m y ! patrzony  je s t  rycinam i i sp raw dzony  cy fram i, tak  .z
S I  Cl  ie m a rozum ieć obrazow o, w  książce, w P W 11 naw et w iekach będzie m ożna w iedzieć ze
inarzei bowiem trudnoby o niem tak  trzeźw o i z a ra z e m , ścisłością m atem atyczną, gdzie siedziała M rs .  Brown, 
inaczej Dowiem cru > ^ gdzie s itd sia ł Mr. B ro w n , gdzie V iscount Prem ier
UCZA ntw rn o ° ia ć  sk ad  w  podobnych razach  nazbiera s ię  ; Palm erston dla M rs.Copel.m d nalew ał w in a , a  gdzie John 
fakteh w vdatków  pobocznych. Z a s ta w a  sto łów  t u d z i e ż  Johnson  z  Johnem  Johnstonem  „grzeczności sobie 
S e s ł a  1 8 0 0  fs dekoracya sali 1 7 5 0  fs. illu m in acy a! w i l i . \  A ;’‘ P r ó b n a  omylić się  w  tych  naw et krociach 
ioO O  f. ( s ło ń c e ’ ja k o  zby t pow szednie św ia tło  lu b o ! dosto jnych g ści, każdy  z nich na  w ieczne czasy  zaase-

. '  . i. v- . . ,„ n r o c 7 n n n  n c a l i \  osłużb ie
R eszta
najem

bardzo ja sn o  b ły sz c z a ło , w yproszono  z  sali)
3 0 0  f. nąjem  kw iatów  i roślin  do ozdob 4 0  f. 
w ydatków  drobnych n a  m u z y k ę , d ru k , papier 
talerzy i szk ła  i t. d.

A Przy t  m w szystk iem  śn iadano  tylko dw ie godziny, 
od 2  do 4ćj. Inaczej się  n isdało  zrobić, bo o 5ej w  p a­
łacu Buckingham  daw ano zu p ę  na s tó ł ,  w ięc byłaby  
ostyg ła. Pam iętnem  zostanie to śn iadanie, nie tylko dla 
tego że tyle kosz tow ało  i tyle na niem kosz tow ano , nie 
ty lko że  naw et królow a ani sam  C esarz  n iem ogą sobie 
codzień tyle kazać  go to w ać , nietylko że Anglicy nie 
b ęd ą  mogli nigdy dotąd biesiadow ać n a  cześć  W ater­
loo nietylko że  tyle było do niego kom itetów , dyrek to­
rów  kontro lerów  i superin tenden tów ; ale raczej i to głó-

kurow any  na sw ojem  m iejscu żeby go nie zapom niano 
nie zam ieniono, nie przekręcono. A utor tej k siążk i m ógł­
by dać w zór ścisłości h is to ry czn e j; a  kiedy z  posrod 
w alczących  w  K rym ie John  Jones uw ieczniony zo s ta ł 
po śm ierci jako  T om  J a m e s , to żaden  z  biesiadników  
Guildhallu nie potrzebuje się  obaw iać, aby imię jego  P0_ 
sz ło  n a  pas tw ę niepam ięci lub przekręconem  zosta ło . 
Im ię to  od pokolenia do pokolenia, a ż  do osta tn iego  ro z ­
działu  h istoryi żyw cem  poniesione b ęd z ie , a  pozne po- 
tom ki pow oływ ać się  na  nie m ogą. *

Aby w reszcie w rócić do tego o 1 czego się  z a czv*° 
i a rty k u ł zao k rąg lić , nadm ienić w y p a d a , ze wieiica 
księga  śn iadan iow a p rzy tacza  w e w stęp ie  daw niejsze 
biesiady w  City i po rów nyw a ich k o s z ta ;  z  czego po­

kazu je  się  postęp  cyw ilizacyi ze  w zględu na w zrost 
w ydatków  je d n y c h , a  zm niejszanie się drugich. Im mniej 
kosz tu je  sam o ja d ło ,  tem ucz/.aft^ ' vi“ z°w aó sz a . U czty 
w City k o sz tu ją  od 5 do 20,01)9  funtów . O statn ia , 
ja k  to w ykazaliśm y  ze ź ró d e ł, kosz tow ała  w  jad le  i 
napojach czw artą  tylko częsc  całkow itej sum m y. D a­
wniej za  Jerzego  III w ydaw ano  na żo łądek  trzecią  
cześć  ogółu  kosz tow . Pow olny ten postęp  dow odzi, 
jak  dalece in te llek tua lna, dekoracy jna , dem onstracyjna, 
idealna część  bankietu  coraz więcej się  ro zp o śc ie ra ; a  
w Anglii rzecz to w ięcej niz indziej uw agi godna. An­
glia bardziej je s t  od innych krajów  k o n se rw a ty w n a , tak  
Tż trudniej tu  przychodziło  odstępow ać od dogm atu  na­
rodow ego : je s c  aby  j e s c ,  i to nietylko dosta tn io  ale 
także dobrze —  < trudniej przeprow adzić u m y s ły  do 
w yższego  pojęcia biesiady, aby j ą  z „cyw ilizacyą z a ­
chodnią" pogodzie. Dawniej ja d a ł Anglik m ilczący. J a ­
dło było  dla niego w szystk iem . Później o tyle ju ż  od 
tego o d s tą p ił, iż  naw et przy zw ykłym  stole m ów ić z a ­
c z y n a , a  n a  zebraniach tow arzysk ich  nie ty lko w ielką 
moc to asto w  w zn o si, ale przy k a ż d y n  z  nich m iew a 
m ow y i to niekiedy bez końca. M ówienie s ta ło  się  dla 
niego ta k ą  kon iecznością , że  L o rd -m ą jo r  na  uczcie 
w  P a ry żu  chciał się  za raz  z  jednym  z alderm enów  
b o k so w ać , iż go kilka razy  za  po łę p o c iąg n ą ł, aby  
m u dac p o zn ać , ż e t o n i e  o n ,  ale w ino ta k  w ym ow ne.

Co się  tyczy au to ra  k siążk i o której tu  m o w a , nic 
o nim pewnego w iedzieć nie m ożna. Nie u lega jed n ak  
w ą tp liw o śc i, że m u nie „K lio" na im ię , ani m u też 
ta  pani u życzy ła  rylca sw ego.
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Iowa przybywszy równo ze zmrokiem w licznym 
orszaku głównego sztabu, otoczona weteranami z da­
wnych wojen zgromadzonemi na je j  spotkanie, z szla­
chetną skruchą zbliżała się do ostatniej dziedziny 
tego, który najwytrwalszym był przeciwnikiem An­
glii. Co za widok! ileż wspomnień z całem zesta­
wieniem kontraktów nasunęło się w tój jednej chwili! 
Kiedy przy blasku pochodni, w obec świetności u -  
niformów i odgłosu organów grających hymn God 
save the Q ueen, Cesarz wprowadził królowę do ka­
plicy, gdzie spoczywają zwłoki Napoleona, urok 
w zrósł do ogromnej potęgi i głębokie odbiło się 
na wszystkich wzruszenie , gdyż każdy dostrzegł 
w m yśli, źe to nie prosty hołd oddany pamięci 
wielkiego człowieka, lecz krok uroczysty, świad­
czący, źe przeszłe współzawodnictwo poszło w nie­
pamięć, a pojednanie obu narodów odbiera w tym 
czynie najjawniejsze na przyszłość namaszczenie.

K r a je  Nadbałtyckie.
O bombardowaniu Sweaborga podaliśmy już  w Cza­

sie z 23go i z 28go sierpnia, raporty obu admirałów 
sprzymierzonych: Penauda i Dundasa; uby uzupeł­
nić opis tego wojennego działania, zamieszczamy o 
tein dzisiaj sprawozdanie ze strony rosyjskiej, to jes t  
następujący raport szczegółowy przesłany przez je  
nerała B erga ,  dowodzącego naczelnie wojskami w 
Finlandyi:

Flota nieprzyjacielska naprzeciw Helsingforsu i Swea­
borga skoncentrowana i złożona z 10 okrętów linio­
wych parowych, 7 fregat, 7 parostatków, 2 korwet, 
1 brygu, 4s tn lkówszczególncjbudowy, 16bombard 
25 łodzi kanonierskich, 2 jachtów i 3 statków trans­
portowych, zajęła 9go sierpnia pozycyę między wyspa­
mi Grochar i Renszer, równolegle do twierdzy, ma­
ją c  oprócz tego na prawem skrzydle koło wyspy 
Stura-M iól-ó  (naprzeciw Sandhamu) dwa okręty li­
niowe szrubowc o 80  działach i fregatę o 31 dzia­
łach. Linia bojowa wszystkich tych statków odle­
głą  była o wiorst 3 do 4oh od linii zewnętrznej 
forlyfikacyj Sweaborgskich; statki szczególnej bu­
dowy stały cokolwiek naprzód w ysunięte ,  za niemi 
bombardy i łodzie kanonierskie uszykowane były 
we dwie linie, a za temi, po za donośnością najbar­
dziej dalekonośnych dział twierdzy, stały wielkie 
statki. Z tej tak wielkiej odległości nieprzyjaciel roz­
począł ogień 9go sierpnia o kwandrans na 8 z ra ­
na , z łodzi kanonierskich, bombard i statków szcze­
gólnej budowy, kierując z początku takowy dość j e ­
dnostajnie na wszystkie przeciwległe baterye twier­
dzy: na forty W este r-S w art  i Longern ,  na okręt 
„Ezechiel* i część bateryj prawego skrzydła, to jest 
na baterye Mikołajewską na wyspie Rentan, Ulrikas- 
borgską i z ziemi usypaną Nr. 1. Na naszem krań- 
cowem prawem skrzydle , usiłowania nieprzyjaciela 
skierowane były przeciw wyspie Drums-ó : dwie fre­
gaty i korweta nieprzyjacielskie, poczęły strzelać 
' v odległości mniej jak  wiorsty od brzegu, najpierw 
do te leg ra fu , a następnie skierowały nieustanny o-  
gień krzyżowy na wyspę.

Podczas kanonady, nieprzyjaciel wysyła ł kilkakro­
tnie łodzie wiosłowe z wojskiem dla zajęcia Drums-ó 
przeznaczonem, które wszelakoź, spotkane będąc cel­
nym ogniem szlUcerowym i karabinowym z lozamen-
tów na brzegu urządzonych, zmuszone były wracac 
ze stratą. O 2ej z południa statki nieprzyjacielskie, 
przestawszy strzelać do wyspy, odpłynęły za wyspę
M iólk-ó. , ,

Od lOej z rana, po pierwszym pożarze, który wszczął
s:e na wyspie L il la -O s te r -S w ar l-ó , środek naszej 
linii obronnej, to jes t  twierdza Sweaborg,  stał się 
głównym celem pocisków nieprzyjacielskich. W  o -  
bec zupełnej niemożności odniesienia jakiejkolwiek 
korzyści ze strzelania do naszych warowni i bateryj, 
nieprzyjaciel postanowił skorzystać z dalekonośności 
swych pocisków, i nie narażając się ile możności na 
Hasze wystrzały, obalić i spalić budynki, wewnątrz 
twierdzy, do czego dały mu możność znajdujące się 
tam budowle drewniane i ogromne domy trzypiętro­
we bez sklepień. Zgadując ten zam iar , rozkazałem 
jeszcze na początku walki odpowiadać z naszych ba-  
t. ryj w tych tylko wypadkach, gdy płaskie statki 
nieprzyjacielskie stanowiące zbyt mały cel, zbliżą się 
na laką odległość, iż działanie naszych wystrzałów 
zrządzić im może stanowczą szkodę. Rozkaz ten wy­
konany był z tą godną pochwały zimną krwią, j aka 
cechuje prawdziwie wyborną ar ty leryę,  i z takim 
skutkiem , iż jak tylko który ze statków do twierdzy 
strzelających w ysunął sio naprzód z linii bojowej, 
celne strzały naszych fortyfikacyj zmusiły takowy do 
odpłynięcia z pośpiechem. Wywieszane w takim przy­
padku na statkach uszkodzonych czarne flagi, paro­
statek, który je  odholowywał, i nareszcie mnóstwo' 
odłamków w rozmaitych punktach pływających, 
świadczyły, że każde zbliżanie się do twierdzy nie­
przyjaciel opłacał stratam i uszkodzeniami.

Tymczasem wkrótce po rozpoczęciu przez nieprzy­
jaciela ognia, wszczął się w twierdzy znaczny po­
ża r ,  który nieustawał pomimo usiłowania straży o-  
gniowych, albowiem takowy podniecany był we d n ie ! 
nieustannem bombardowaniem, a w nocy ciskaniem 
rac. Jak tylko wszczynał się w jakim budynku o g ie ń , ; 
nieprzyjaciel zaraz wzmacniał ogień w tym kierunku, i 
lecz dzięki przytomności i rozporządzeniom pełn iące-  j 
go obowiązki komendanta sweaborgskiego , j e n e ra ł -  
porucznika Sorokina i pomocnika je g o ,  jen e ra ł - in a -  
jm a  Aleksiejewa, ocalone zostały zasoby żywności 
wojsk lądow ych, oraz koszary oficerskie, z których 
jedne  na kurtynie wzniesione, drugie zaś mieszczą- 
sio w kamienicy o 4  piętrach. Składy prochu, pomi- j 
r.,o bomb padających na nie nieustannie, wytrzyma­
ł e  do końca, z wyjątkiem czterech niewielkich skła­
dów bomb prochem wypełnionych i umieszczonych 
w Gustaws-Werd, w starych składach budowy szwedz­
kiej. Dnia 9go sierpnia, przed samą 12 z rana, pę­

knięcie bomby nieprzyjacielskiój napełnionej materyą 
palną, wznieciło ogień w jednym z takich składów, 
który w okamgnieniu przeszedł do in n y c h , w nie­
wielkiej odległości znajdujących się, i w ten sposób 
wszystkie 4  składy wysadzone zostały prawie jedno­
cześn ie  w powietrze. Dzięki szczególnej łasce  bożej 
strata spowodowana temi explozyami wynosi tylko je­
dnego zabitego i trzech ranionych żołnierzy.

£ i ne bombardowanie twierdzy trwało nieustannie 
przez całą dobę; w nocy na 10 sierpnia, takowe o -  
s a o cokolw iek, lecz wznowiło się następnie z wiel­
ką s i łą ,  przyczem nieprzyjaciel w przerwach pomię­
dzy ciskaniem bomb, rzucał nieustannie r a c e , w za­
miarze szerzenia wszędzie pożaru. Podczas tego bom­
bardowania nieprzyjaciel usiłował zbliżyć się do po­
łożonych w sąsiedztwie twierdzy wysp Skansland 
Kunksholmen z jednej,  a do fortu Longern ,  bateryi 
mikolajewskiej i okrętu „Ezechiel* z drugiej strony; 
lecz wstrzymywany bywał stale celnemi strzałami 
z pomienionych bateryj i okrętu ; przytein fort na 
wyspie Skansland działał z bardzo wielkim skut­
kiem, nie dopuszczając by łodzie kanonierskie nie 
przyjaciela zbliżały się dla ostrzeliwania prawego 
skrzydła bateryi cysternskiej.

Okręt „Rosya“ , postawiony naprzeciw ciaśniny 
Gustawswernskiej dla ostrzeliwania takowej wzdłuż, 
strzelać m ó g ł , z powodu swego stanowiska tylko 
z części swych dział, podczas gdy stojąc w punkcie 
przez który przechodziły pociski z różnych stron 
na twierdzę i wyspę Skansland kierowane, p rze­
dziurawiony został w kilku miejscach; mianowicie 
pociski nieprzyjacielskie największego kalibru rzuca­
ne przez elewacyg, dziurawiły jego pokłady; bomby 
pękały wewnątrz okrętu i jedna z nich wpadła do 
składu p rochu ; okręt ocalony został od explozyi dzięki 
rozporządzeniom swego dowódzcy, kapitana klasy 1 
Popłońskiego i przytomności podporucznika z kor­
pusu artyleryi morskiej, Popowa, dla obejrzenia sk ła­
du prochu wysłanego, który zaraz po pęknięciu bom­
by rzucił  się dla zgaszenia ognia przy pomocy znaj­
dującej się obsługi.

Na lewem naszem skrzyd le . jednocześnie z roz 
poczęciem działań przeciw twierdzy, stojące naprze­
ciw wyspy Sandham dwa okręty szrubowe i f rega­
ta ,  stanęły o dwie prawie wiorsty od południowych 
bateryj tej wyspy i posuwając się równolegle do 
nich, skierowały na nie stojące w pobliżu 5 łodzi 
kanonierskich Igo  batalionu, jak  najsilniejszą kano­
nadę. Baterya Nr. 3 jako znajdująca się w środku 
przestrzeni atakowanej, zasypana była* pociskami, 
lecz odpowiadała tak czynnie i celnie, że statki nie­
przyjacielskie zmuszonemi się widziały 9go około po­
łudnia zaprzestać kanonadę i stanąć za doniosłością 
naszych strzałów, przyczem jeden  z okrętów linio­
wych wziął drugi na linę holowniczą; oba nie bra­
ły  już udziału w bitwie i do l i g o  sierpnia włącznie 
naprawiały swe uszkodzenia; odłamki tych okrętów 
przypływały nawet do naszych bateryj.

W  nocy działan ia  n ie ty lko  nie u s ta ły , lecz  ow szem , 
ko rzysta jąc  z ciem ności n iep rzy jac ie l u z b ro ił w zn ie ­
sioną p rzez  się p o p rzed n io , w  nocy  na 9 sierpn ia , 
na niewielkiej w yspie  skaliste j L o n g e r (k tó ra  zn a j­
dow ała  się w zajm ow anej p rzez  n iego  pozycy i), b a ­
te ry e  moździerzową, i w nocy na 10 sierpnia po­
czął dawać z niej ognia, wzmocniwszy jednocześnie 
bombardowanie ze swych statków. Ogień tych osta­
tnich zapalił w forcie S tu ra -O s te r -S w a t-ó  budynki 
portu ze wszystkicmi należącemi do nich warsztata­
mi i składami.

Dnia lOgo sierpnia przed lOtą z ra n a , zapalił się 
w Gustaws-W erd dach kanonijery za skład bomb i 
amunicyi służącej. Widząc niebezpieczeństwo g ro ­
żące bateryi Cysternskiej i całemu fortowi Gustaws- 
Werd, jenerał-porucznik  Sorokin wezwał do gasze­
nia pożaru ochotników. Wszyscy znajdujący się 
podówczas koło bateryi Cysternskiej oficerowie pier­
wsi dali przykład, za którymi poszli żołnierze, i po­
mimo ognia kierowanego głównie na kanonijerę, 
pożar wkrótce ugaszonym został. Fajerwerker za­
łogi artyleryjskiej Michiejew, pierwszy wdrapał się 
na dach dla gaszenia ognia. Przez cały dzień 10 
sierpnia, wzmocnione bombardowanie ani na chwilę 
nie ustawało i dopiero słabnąc stopniowo w nocy, 
ustało zupełnie około 5ej zrana. W c ią g u  nocy na 
l i t y  sierpnia, flota nieprzyjacielska ciskała do twier­
dzy i pizyległych do niej fortów race kongrewskie, 
lecz bez żadnego skutku.

Drugiego dnia walki, lOgo sierpnia, działania nie­
przyjaciela przeciw prawemu naszemu skrzydłu o-  
graniczały się tylko kanonadą na wyspę Drums-ó, 
która trwała od 8ej zrana do 9ej z wieczora i wzno­
wiona była 12go sierpnia o 3ej z południa. Kano­
nada ta usz lodziła te legraf  i zapalała niejednokrotnie 
las, lecz pożar gaszono wnet. Na lewem zaś skrzy­
dle naszej mu obronnej, nieprzyjaciel będąc odparty 
9go sierpnia od wyspy Sandham, nic już wiecej nie 
przedsiębrał i baterye nasze skierowały tylko kilka 
wystrzałów na szalupy uskuteczniające pomiary lub 
ciskające race na udzi, którzy w warowniach pra­
cowali.

Dnia l i g o  sierpnia nieprzyjaciel zajęty był we 
dnie wzmacnianiem na wyspie Longer swej bateryi 
moździerzowej, w nocy zaś ciskał race na wyspy 
Kunksholmen i Skansland, nie zrządziwszy wszakże 
żadnej szkody.

Dnia 12go sierpnia nieprzyjaciel powciągał na o - , 
kręty swe łodzie w iosłowe, a p0 południu zburzył 
swą bateryę z moździerzami i I 3 g0 Sierpnia 0 gej j 
zrana podjął kotwicę i odpłynął na południe *

Wielkie statki nieprzyjacielskie, jako to okręty li-  : 
niowe, fregaty i parostatki,  przedstawiające dobry 
cel z powodu wielkiej swej objętości, nie działały 
przeciw twierdzy, unikając starannie uszkodzeń; ło ­
dzie kanonierskie, które brały udział w walce, usi­
łow ały  przy pomocy swych szrub zmieniać nieu­

stannie pozycyę.
Wszystko to spowodowało, iż z wyjątkiem kilku 

pożarów, których niepodobna było uniknąć, szkody 
jakie dwie doby trwające silne bombardowanie zrzą­
dziło w dziełach twierdzy i bateryach, były w ° -  
góle małoznaczące.

Podług obliczeń jak  najbardziej umiarkowanych, 
nieprzyjaciel skierowaf na wyspę Drum s-ó około 
1000 wystrzałów, na Sweaborg i przyległe doń ba­
terye nadbrzeżne Helsingforsu około 17 ,000 ,  a na 
Sandham przeszło 3000  pocisków. W  porównaniu 
z tak wielką ilością rzuconych pocisków, strata na­
sza w ludziach bardzo um iarkowana; zabito nam 44 
żołnierzy; raniono: 2 sztab-oficerów, 3 ober-ofice-  
rów, 110 żołnierzy. Z liczby zaś kontuzyonowa- 
nych tak oficerów jak i żołnierzy, jedni nie wycho­
dzili zupełnie z frontu , inni zaś doń wrócili Tę 
tak umiarkowaną stratę w ludziach przypisuję roz­
sądnym rozporządzeniom naczelników oddziałów, 
którzy skorzystali ze znajdujących się w twierdzy 
środków zasłony, na wyspach zaś z naturalnych lub 
porobionych zawczasu zakryć, które zasłaniały po­
wierzone im oddziały od wystrzałów  nieprzyjaciel­
skich. Oprócz wymienionej już slraty w załodze, 
na okręcie „Rosya* zabito 11 żołnierzy, raniono i 
kontuzyonowano 1 ober-oficera i 88  żołnierzy; na 
okręcie „Ezechiel* raniono 1 majtka.

Donosząc o tern, poczytuję sobie za obowiązek 
w yrazić ,  źe powierzone mi wojska Jego Cesarskiej 
Mości, od naczelników do ostatniego żołnierza, wy­
konały swą powinność z tą wytiwałością i waleczno­
śc ią ,  jakiemi zawsze odznaczało się wojsko rosyjskie.

Jednocześnie mam sobie za najświętszą powin­
ność wymienić tych, co się najbardziej odznaczyli 
zimną krwią i rozporządzeniami w ciągu tych dwóch 
dni silnego bombardowania twierdzy i ataku na na­
sze pozycyę: naczelników ś rodka ,  oraz prawego i 
lewego sk rz y d ła , pp. jenerałów-poruczników: Soro­
kina, Ramzaja i Hildenstubbe; naczelnika artyleryi 
powierzonych mi wojsk jenera ł-m ajo ra  Barancowa i 
zarządzającego wydziałem morskim w Finlandyi 
kontr-admirała Szichmanowa; oraz wymienić tych, 
którzy mi przez tych głównych moich pomocników 
za szczególne odznaczenie się przedstawieni zostali, 
mianowicie: Przez jenerał-porucznika Sorokina: j e -  
nerał-inajorowie Aleksiejew i Kostin; naczelnicy 
fortów, pułkownicy: Grippenberg i Briakilew; pod­
pułkownicy: Kronholrn i M agnuszewski; majorowie: 
•Łado, Hekstrem i inspektor szpitala Baźenow; kapi— 
lan-porucznik Petrowski,  kapitan artyleryi W e s te r -  
mark, dowódca komendy inżynieryi, kapitan wydzia­
łu  budownictwa morskiego Martynow, plac-adjutant 
kapitan Jakobson, sztabs-kapitsn z Igo  batalionu za­
pasowego saperów K renke; inżynierowie połowi: 
sztabs-kapitan W ereszczyński i porucznik Pawłów. 
Przez jenerał-porucznika Ramzaja: pułkownik z ba 
talionu grenadyerskiego strzelców celnych Liura, 
major z 2go pułku grenadyerskiego rezerwowego 
Holm i kapitan klasy le j  Irecki. Przez je n e ra ł -p o ­
rucznika H ildenstubbe .• kontr-adm irał Nordinann, do -  
wddzca pułku K arab in ierów  B arklaja de Tolli p u ł­
kownik von Post, oraz  z tegoż pu łku  pu łkow nik  
Lainoni i m ajo r P ach aczew ; k ap itan i-po ruczn icy . J e -  
saułów i Szele, kapitan sztabu jeneralnego Leo, 
kapitan inżynieryi Kwist, sztabs-kapitan Grebner; 
porucznicy: Brakel,  Palinfeld, Jermołajew, kapitan 
artyleryi morskiej Antipenko i miczinan Deliwron. 
Przez kontr-admirała Szichmanowa: kapitani klasy 
le j  Popłoński i Browcyn, kapitani klasy 2ej: Tokma- 
czew i Akułów i porucznik Moźajski. W  ciągu tych 
dni żywej walki z nieprzyjacielem, głównymi i nie­
zmordowanymi spółpracownikami moimi, za pośre­
dnictwem których wykonywały się wszelkie rozpo­
rządzenia i przedsiębrane były niezbędne środki za­
radcze,  byli: zostający w obowiązkach szefa sztabu, 
jenerał-porucznik  Nordenstam i zarządzający guber­
nią Nylandzką, rzeczywisty radzca stanu Langescheld.

Jednocześnie z tymi wymienić winienem tych, 
którzy wypełnili z odznaczeniem się dane im p rze -  
zemnie po lecen ia : pułkownika ze sztabu jeneralne­
go gwardyi Minkwica; naczelnika inżynierów pu ł­
kownika Grunta; adjulantów moich: podpułkownika 
Juszkow a, sztabs-kapitana lir. Armfeldta, porucznika 
gwardyi Kostiandera i porucznika Bemowa, oraz zo -  
stających przy mnie: fligiel—adjutanta Czertkowa, 
kam er-junkra hrabiego Siwersa i kapitana inżynieryi 
Forsellesa, jak  niemniej podpułkownika inżynieryi 
Brandta, sztabs-kapitana sztabu jeneralnego gwardyi 
Alftana i kapitana Devel.

Również szczególniej odznaczyli się podczas wal­
ki zimną krwią i celnemi strzałami z powierzonych 
im bateryj,  dowódzcy: bateryj Mikołajewskiej, ka-  
pitan-porucznik Grewens i fortu Longern kapitan 
Teslew. Kończąc, nie mogę nie wspomnąć ze szcze­
gólną pochwałą o zostającym przy mnie do poleceń 
kapitanie ze sztabu jeneralnego Bernow, i sztabs- 
oficerze deźurnym pułkowniku Glebow.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M ydział lekarski w Londynie zajmuje się obecnie 

parą bliźniąt murzyńskich pici żeóskićj z wyspy Kuby, 
zrosłych z sobą kolumną pacierzową. Liczą one 5 lat, 
są zupełnie zdrowe i nic z  sobą wspólnego nie mające 
prócz spodu kolumny picierzowćj; dla tego też rozdzielić 
ich nie można. W  ruchach ich przeważa wola silniejsze­
go. Śmierć jednćj siostry musiałaby pociągnąć za sobą 
śmierć drugićj.

* papierów pablisznycli i pieniędzy.
' - h f  f'-,

jd c ta l ik i  ń-p i-oa.
<rJa i/7 *<ia * linia Igo w rześnia:

f  r " 1850  4-pr. 6 0 */a — Augsburg 1163/4.—  Londyn 11 
, ć ^ . 5' Paryż 1 3 5 % . — Akcye Bfnkcwe 9 7 5 . —
, —  Fe*dyn. —  Poiyeafc*

& '  » 0 , ' ‘  r ’“ '  , 0 J , / '  a i u  „ t .  . , ,  Płacą. 1CS. —  CwaneygreryT50W0 »■ 113 płacą 1 1 2 1/  i-,i V i  Cwaiicyrr. stare sad. 113nb 112 /«■— Imper ż. 8 5®/ t - i ,  ~  , '
Li. w . »•/, *
Li,I,  .3,1 P»I. t e -  UP>*c. 1 0 0 . / , L/ „  i
żąd 92 pł. 3 1 V4 — 0bIie ‘ “ demu. i. 71 p t. 7 0 .

d. 2 7 sierp. D ukat holend. 5 *tr . 
kr. 21. —  Dukat ces. 5 *lr- 25 kr. —  Pótimpgrya} r . |>)
9 itr . 17 k- R ubli ros. 1 *lr. 4 7 %  kr T alar pro-’
ski 1 iłr . 43 kr. —  Polski kuraat i pięciozłotówka i  j ' r 
18 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie k re d /. 
t>wrm: Instytut kupił prócz kuponów 109 po sir. 9 2
kr. —  rs. k. — Sprzedał 100 po słf. —  kr- —  —  
Daw ł za 100 złr. — kr. — . —  Żądał s*r- —  — .

I f  a r a  if -k !  z d. 31 sierpnia Metaliki 7 6 % .
Nowa p;-żyezka 61. —  Akcye B an ia  wledeńs. 9 7 5.
Akcye kolei Żelazn, póła. 2 0 7 % .  —  Agio od słot: 21 .—  
od srebra 1 8 % —  OMig. uwcla grunt 7 0 %  ?% •'-
c/ski* ostatnia narodowa 8 1 % .

K u m  w r o c ł a w s k i  z d. 31go sierpnia. Bankn.ty 
austr. 88 /4 i . —  Bank. polsk, 9 1 1 */ d. —  Lis'y sast, 
polsk. dawne 9 1 %  ż. now. 9 i 3/ 4Ż. _  Liaty łM t.
4-proc. 102 / ia ż. Jto. 3 % -prac. 9 4 u /. „ d. — Koli] 
Kraiow. góra. Ssląska 8 5 %  ż

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y ,
W i e d e ń  31 sierpnia.

m Rząd odebrał dziś telegrafem z Paryża wiadomość 
o przybyciu do tąj stolicy J.C.W . Arcyks. Ferdynanda 
Maksymiliana. Jest to drugi wielki wypadek, obok wi­
zyty królowej angielskiej. Przyjęcie dostojnego gościa 
będzie również świetnem i uprząjinem. Już jak  wia­
domo, miasto Tufon było oświeconein, a Arcyksiąże 
mieszkał w pałacu Prefektury. Wizyta Arcyksięcia w P a ­
ryżu jest nowym i wyraźnym dowodem, że stosunki 
( wocli dworow, niezachwianie są  przyjazne. Od roku 

o l a  żaden z członków familii Cesarskiej nie był w Pa- 
ryzu. Za Ludwika 1 ilipa Arcyks. Maksymilian był tylko 
w Tulonie. J J

Na depeszę pruską z 8go b. m. (odpowiedź na o- 
kóinik austr. z 26  lipca P. R. Cz.j wyjdzie wkrótce 
odpowiedź. Austrya od swego programatu nie odstąpi.

Depesze telegraficzne.
G d a ń s k  30  sierpnia. Parowiec pocztowy „Gey­

ser* przybyły tu dzisiaj,  opuścił flotę 28 wieczór 
pod Nargen i najmniejszej nieprzywiózł od niej wia­
domości nowej. Flota stoi na tern samem miejscu.

Z krymskiego teatru wojennego niema żadnych 
telegraficznych wiadomości. Lecz odebrane w  tej 
chwili przez nas M onitor  francuzki i Inw a lid  R u ­
sk i przynoszą  nam równocześnie raporty obu wodzów: 
jen .  Pelissiera i księcia Gorczakowa, o bitwie nad
lvrhrnwUż n ^ ? CrtVCa ,stoczonej- Osnowę ohudwóch 
tych  ważnych raportow zamieścimy w następnym nu
merze; dz.s.aj zaś z powodu braku mfeisc™ " o "  
dac możemy tylko treść  ich krótką. Treść raportu 
Pelissiera je s t  znajoma już po części z deszy m ar­
sy lski ej zamieszczonej w Czasie z 31 sierpnia. Sprzymie­
rzeni, w edług  tego raportu odnieśli zupełne zw y -  
cięztwo; atak 60,000 Rosyan z 160 działami odpartym 
został po cztero -  godzinnym b o ju ; Rosyanie s tra ­
cili 3000 zabitych a 5000  ranionych; między po­
ległymi i zostawionymi na placu było dwóch je ­
nerałów; przy jednym z nich znaleziono rozporzą­
dzenia szefa sztabu rosyjskiego dla działań jednój 
kolumny wojsk rosyjskich (podaje M onitor  je j  ko ­
pię). Strata francuzka je s t  następująca: raniono: 8 
oficerów wyższych, 53 niższych i 1163 żołnierzy; 
zabito: 9 oficerów, 173 żołnierzy, a 146 znikło! 
Sardyriczycy stracili 250  ludzi. Wojska tureckie ma­
jące  udział w tej bitwie, walczyły pod wodzą Sze­
fer paszy (Kościelskiego).

Treść raportu ks. Gorczakowa je s t  nas tępująca:
Aby odciągnąć nieprzyjacielskie siły od Sebasto- 

pola i przekonać się o ich liczbie, przedsięwziął wódz 
rosyjski z częścią wojsk stojących na wyżynie pod 
Mackenzie zaczepne działanie przeciw linii Czarnej. 
D. 16 sierpnia rano wojska te posunęły się naprzód, 
podzielone na dwie kolumny, prawa * pod jen.-adjut. 
Read przeciw wzgórzom Feduchine, lewa pod jen.-  
porucz. Liprandi przeciw Czorgunowi. Obie kolu­
mny spędziły nieprzyjaciela z prawego brzegu rzeki; 
jen .  Liprandi z lewą kolumną osadził wzgórza Czorgu- 
n u ; prawa kolumna pod jen. Read przebyła rzekę pod 
najsilniejszym ogniem nieprzyjacielskich bateryj i 
zaczęła  się wdzierać na umocnione spadz' ste wzgórza 
Feduchine.

Nieprzyjaciel zgromadził już t*r" znacznę siły, , 
wojska prawej kolumny znalazły Sl nY 1opor chcąc 
opanować tę ufortyfikowaną poz^Y**1 szystkie u -  
siłowania naszej mężnej P'e,c .? J  z o s 'a fy  bezow o- 
cnemi. Ponieśliśmy przytem «' '%wą stra tę :  miedzy 
pierwszemi polegli j eneraK-(. CnJ  szef  sztabu 
jenera ł-m a jo r  Wei"'.arkolumnY a ° Zak,ów Pospieszył 
osobiście do P i e n i a ,  nakaz" próźnemi
jej uporczywe %Yv odwrot. W  tej

92.
61.
1-pi

, 7 ." , ^  ^ /s — .Metaliki 5-proc. z r. 1853
' " ó k i  ś -n r  pn /_ . a .,,rocent )

samej c h w i l i ,  J ^ ą c y  obok ks. G orczakowa j e n e r a ł -

ssą lzz s:zrjtzum.
-  “- 6S5' r 2 £ T

pb^.k"!rosyjskie o d e j ty  F*“ %oilowa 5-proc. b i ^ /  — a u  _____««»/„. —  dto u c sz iy  na  sw o je  daw ne stanow iska.narodowa 5-proc. 8 1 % . — dto 4 % -p ro c  6 6 % . —
wojska

y na swoje dawne stanowiska.



CZAS z Niedzieli 2 W rześnia 1855.

F riy i-ehn ll 0.1 <1.3' 1
H O T E L  P O L L E R A .  S z e l i g o w s k i  F r a n c i s z e k  p e ł n o m o ­

c n ik  z R z e s z o w a .  K lu g  E m i l  k u p ie c  z  M y s ł o w i c .  S c h r e m -  

m e r  K a z im ie r z  k u p ie c  z  S z c z a k o w y .  M e t k e  E d w a r d  r z ą d z c a  
d ó b r ,  B i e b r a c h  E w e l i n a ,  C z o t t  J ó z e f i n a  z  P ł o k i .  L u s t i k  

K a r o l  o f i c e r  z  W e i s k i r c h e n .  P n i o w e r  M a u r y c y  k u p i e c ,  
P r im g s h e im  S .  k u p ie c  z  W r o c ł a w i a .  Z e c b m e is te r  L u d w i k a  

z  T a r n o w a .  S c h a d e w i tz  B o g u c h w a ł  z  K o ź l a .
H O T E L  R O S Y JS K I. E m i l  h r .  P o t o c k i ,  E m i l  K o n a -  

r z e w s k i  z  W i e d n ia .  Z o f i a  O g a r e f f  k a p i t a l i s t k a , A u g u s t  

R a m b a l d i  k u p ie c  z  W i e d n i a .  A .  J .  Z a h n  k u p i e c  z  P r a g i .
H O T E L  S A S K I .  L u d w i k  K r z y s k i e w i c z  p o s i a d a c z  d ó b r  

z  G a l i c y  i. J a n  O l e s z k i e w i c z  j u b i l e r  z e  L w o w a .  S a m  

B e t t h a u z e r  s t u d e n t  z e  L w o w a .

Wia.U»mości handlowe i przem ysłowe.
L W Ó W  2 8  s i e r p n i a .  S p ę d  b y d ł a  r z e ź n e g o  n a  ^_cz o  

. r  r  , e o  „ „ ł ó w ,  k t ó r y c h  w  9 s t a d a c h
r a j s z y m  t a r g u  l i c z y ł  1 5 3  ’ ;d  C h o d o r o w a ,
D O  8  d o  3  0  s z t u k  z  K o z d o i u ,  7 »
B o b r k i , S t r y j a  i  S z c z e r c a  n a  t a r g o w i c ?  p r z y p ę d z o n o .

Z  t ó j  l i c z b y  s p r z e d a n o  —  n a m  d o n o s z ą  -  n a  t a r g u  
1 4 0  s z t u k  n a  p o t r z e b ę  m i a s t a  i p ła c o n o  z a  s z t u k ę  m o ­

g ą c ą  w a i y ć  1 2 ’/ a  ł£ a m ie n i  m ie s a  i  1 k a m ie ń  ł o j u  1 5 0  r . ,  

w ó ł  z a ś ,  k t ó r e g o  s z a c o w a n o  n a  1 6 ' / 2  k a m i e n i  m i ę s a  i  

2 1 / 2 k a m .  ł o j u ,  k o s z to w a ł  2  8 1  r .  1 5  k r .  w a l .  w ie d .

Salllbor 1 9  s ie r p n i a .  W e d ł u g  d o n i e s i e ń  h a n d l o w y c h  

p ł a c o n o  w  p i e r w s z y c h  1 4  d n i a c h  b .  m .  n a  t a r g a c h  w  S a m ­

b o r z e ,  D r o h o b y c z y  i  K o m a r n i e  w  p r z e c i ę c i u  z a  k o r z e c  

p s z e n i c y  1 4  r .  3  k . —  1 3  r .  3G  k .  —  1 2  r . ; ż y t a  8  r .  
4 8  k — 8 r .  3 6  k . — 8  r . ;  j ę c z m i e n i a  6  r .  1 2  k .  5  r .  
4 5  k . —  6 r .  2 4  k . ;  o w s a  3  r .  3 1  k .  3  r .  4  r . ; h r e c z k i  

O  o _ _ £ r . 2 4 k  ; k u ^ u r u d z y  8 r 3 6 k — 8 r . l 2 k .  0 . ;  z i e m ­

n ia k ó w  w  S a m b o r z e  3 r . l 2 k .  Z a  c e n t n a r  s i a n a  3 0 k .  — 4 4 k .  

d o  l r .  S ą g  d r z e w a  t w a r d e g o  s p r z e d a w a n o  p o  9 r . — - 6 r .  

1 2 k . — O, m i ę k k ie g o  7 r . — 4 r . 4 8 k . — 6 r . 3 0 k .  F u n t  m i ę s a  

w o ło w e g o  k o s z t o w a ł  6 4/ 5 k .—  6 k . —  7 k .  i g a r n i e c  o o w ity  

2 r . 5 6 k . — 2 r . 4 6 k . —  3 r . 4 k .  m o n .  k o n w .  —  N a s i e n i a  k o m c z a  

w e łn y  n i e  b y ł o  w  h a n d l u .

 . . . . . . . . . .  , ,  p m *  i . *  . —  • * * * * •  Pisane Banku poboiw  Krakowie.
S ty l  i literatura  francus , chęć licytowania mających z tóm oznajmieniem P Na żądanie strony interesowanój zawiadamiają, iż od

A . Świtkowski. karskim, J. Chmiel. s ię ,  iż vadium 2 00 złr. m. kon. wynosi, i że warun i my I zastaWU, cukiernica próby 13, ważąca łutów 32 i ł/4
Modelowanie w warsztacie o  ^  ^  ^  i tacy. w  kanceiary; zakładu każdego ,czasu przejrzane 22 j;pca 1853 r pod' l;terą R . do N .  81 —  w  Ban-
W  w a r s z t a t a c h  s t ? l a ' s  5  g o d z . t y g ! ,  W .  B o z n a ń s k i .  . b y ć  m o g ą .  _ . k u  p o b o ż n y m  z a s t a w i o n e g o ,  w e d ł u g  o ś w i a d c z e n i a  z g ł a s z a -
J a z d a  k o n n a  w  iy e *  i .  _ i D o  z a s t o s o w a n i a  l i c y t a n t ó w  o g ł a s z a  s ię ,  ż e  k o s z t a  w i -  I j ą Có j s ję  0  w y k u p ie n i e  j e g o  o s o b y ,  k a r t k a  c z y l i  r e w e r s

o -  k t u  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  w y n o s i ł y :  b a n k o w y  m i a ł  z a g i n ą ć ,  p r z e t o  w z y w a ją  w s z y s t k i c h ,  i n t o -
r e s  w  tó m  m i e ć  m o g ą c y c h ,  a b y  o  w y k u p n i e  t e g o  z a s t a w u  

n a j d a l ć j  d o  d n i a  I g o  l i s t o p a d a  r .  b .  z g ł o s i l i  s i ę ,  g d y ż  
w  r a z i e  p r z e c iw n y m  f a n t  r z e c z o n y  o s o b ie  z g ł a s z a j ą c e j  s ię  

p o  t y m  u p ł y w i e  c z a s u  n i e z a w o d n ie  w y d a n y m  b ę d z ie .  

K r a k ó w  d n i a  2 4  s i e r p n i a  1 8 5  5 r .
X .  A n d r z ć j  K a r c z y ń s k i  p i s a r z  B a n k u  p o b .  

f i  0 1 2 - 2 - 3 )  S t a c h o w i c z  k o n t r o l o r  B .  p .

W  interesie ogółu

Obwieszczenie.
P o n i e w a ż  e p i d e m i a  w  t u t e j s i ó t u  m i e ś c i e  j u ż  u s t a j e  

p r z e t o  w s k u t e k  r o z p o r z ą d z e n i a  W y s o k i ć j c .  k .  K o m is s y  

s a n i t a r n ć j  a m b u l a t o r y a  n a  p r z e d m i e ś c i u  P i a s e k  z  p r z y l e -  

g ł u ś c i a i n i  C z i r n a - w i e ś  i  N o w a - w i e ś ,  t u d z i e ż  n a  K a z i m i e ­

r z u  z w i n i ę t e  i  w s p o m n io n e  o b w o d y  d o  j e s z c z e  i s t m e j ą c y c  

a m b u l a t o r i ó w  n a  S t r a d o m i u ,  K l e p a r z u  i  K r o w o d r z y  p r z y ­

d z i e l o n e  z o s t a ł y .  C o  s i ę  d o  p u b l i c z n ć j  p o d a j e  w ia d o m o ś c i  

K r a k ó w  d n ia  2 5  s i e r p n i a  1 8 5 5 .  ( 1 0 3 5 - 1 - 3 )

, w  u j e — - ■ .
n) IV  szko le  k u p ie c k ie j:

w e  d w ó c h  o d d z i a ł a c h  d l a  p r a k t y k a n t ó w  i  s u b j e k t ó w  w  
b o w i ą z k a c h  u  k u p c ó w  w  K r a k o w i e  z o s t a j ą c y c h : 

Rachunkow ość  k u p i e c k a  5 g o d z .  t y g .  1 
Korespondencya  k u p ie c k a  2 g o d z .  t y g . j  p r o f .  A .  P o l z e r .  

B u c h a l te r y a  k u p ie c k a  5 g o d z .  t y g .  )
c) IV  szkole re a ln e j :

K u r s  I.
Religia i  Moralność, 2 g o d z .  t y g . ,  p r o f .  X .  H .  M a t z  e . 

Arytmetyka , 2  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f .  Z a l e w s k i .

Jeometrya, 4  g o d z .  t y g ,  z a s t .  p r o f .  Z a l e w s k i .  .

Algebra, 2  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f .  T o m a s z e w s k i .

Zoologia, 4  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f .  H a ł a t k i e w i c z .
R ysu n k i, 4  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f e s .  J. W o j n a r o w s k ą  
H istory  a powszechna  i  j e o g r a f i a ,  3  g o d z .  t y g . ,  p r o  -

J .  N o w i ń s k i .  „
J e ż y k  i  styl po lsk i, 3 g o d z .  t y g o d . ,  t e n ż e  s a m  p r o f e s o r .

Jeżyk niemiecki, 5  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f .  D r .  . r e m  

* 3 K u rs  II.
Religia i  moralność, 2  g o d z .  t y g .  p r o f .  X .  I I .  M a t z k e .  
Solidom etrya i trygonom etrya, 4  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r .

i 7 iq1^w h k i

A lgebra, 4  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f .  W .  .
F izyka , w  p i e r w s z ś m  p ó ł r o c z u  3 g o d z .  t y g . ,

W .  T o m a s z e w s k i .
B o ta n ik a ,  3  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  Z .  H a ł a ^ ‘eW1^ ; t  fe s
Chemia, w  d r u g i ć m  p ó ł r o c z u  3 g o i  z. y g  i

Z .  H a ł a t k i e w i c z .  „ „ r . -  T
R y su n k i techniczne, 6 g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f e s .  . j -

n a r o w s k i .  .
H istorya i  sta tystyka  p a ń s t .  a u s t r . ,  3 g o d z .  t y g . ,  p r o t .

J .  N o w i ń s k i .  , .
J ę z y k  i  styl polski, 3 g o d z .  t y g . ,  p r o f .  J .  N o w i ń s k i .  

J ę z y k  i styl niemiecki, 4  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o  •

O t r e m b a .  ,
N au ki nadobowiązkowe:

J ę zy k  fr a n c u s k i ,  w  I .  i  I I .  k u r s i e  p o  3 g o d z .  t y g o  ,  

z a s t .  n a u c z .  A .  Ś w i tk o w s k i .
J ę z y k  rosy jsk i, w  I. i  II. k u r s i e  p o  3 g o d z .  t y g . ,  

u c z y c i e l  A .  M e c h e r z y ń s k i .  _
Śpiew  kościelny, o d  7 d o  8 ć j  r a n o  c o d z i e n n i e ,  

d z i ń s k i .  _

B. Szkoła sztuk pięknych:
R ysu n ek  elementarny i  rysunek antyków, c o d z ie  o 

8 — i o ,  z a s t .  p r o f .  W .  Ł u s z c z k i e w i c z .  . . . .
Perspektyw a m alarska, o d  1 0  d o  I 2 ó j  w p i ą ł ® ' '  

p r o f .  W .  Ł u s z c z k ie w ic z .
R ysu n ek  w yższy  z  a n t y k ó w  i f i g u r  i >'w >’c h ’ . °  ć

w i e c z ó r  p r z y  ś w i e t l e  l a m p y  w  p ó ł r o c z u  z .m o w ć m ,  a  
o d  6 d o  8  r a n o  c o  d z i e ń  w  p ó ł r o c z u  l e t m ó m , p io i .

M n ^ o m i ^ m a l a r s k a ,  o d  1 0  d o  1 2  w  s o b o t ę ,  p r o f e s o r  

W .  S t a t t l e r .
Rysunek  i  m a l a r s t w o  k r a j o w i d o k ó w ,  o d  1 1  d o  1 2  c o  

d z i e ń ,  z a s t .  p r o f .  A .  P ł o n c z y ń s k i .
Rzeźbiarstwo, o d  2 d o  4  c o  d z i e ń  p o p o ł u d n i u ,  z a s t .

p r o f .  H .  K o s o w s k i .  _
O A rchitekturze  g o t y c k i ć j  w  w ie k a c h  ś r e d n i c h  i  r o z w o j  

h i s t o r y c z n y  n o w o c z e s n e g o  b u d o w n i c t w a  p r z e z  2 g o d z .  

t y g o d .  H i s t o r y a  m a l a r s t w a  w ł o s k i e g o  p r z e z  1 g o d z .

t y g o d  d l a  u c z n ió w  t e c h n i k i  i  s z k o ły  s z t u k  p i ę k n y ci —  b'4-£.plSa ;izysr
O  r  X  A  H  I  Z  B  C  y  P oczą tk i śpiew u, o d  1 1  d o  1 2  c o  d z i e ń ,  a d j u n k t  S

O  k  I n s t y t u t  t e c h n i c z n y  w  K r a k o w i e  j a k o  z a k ł a d  n a u -  M i r e c k i .  .
k o w y  o b c i m u j e  w e d le  d o ty c h c z a s o w ó j  s w o jó j  o r g a n i z a c y i :  Sm ew  dram atyczny, o d  4 - 6  c o  d z i e ń ,  p r o f .  M i r e c k i .

A .  O d d z i a ł  t e c h n i c z n y  z e  s z k o ł ą  k u p i e c k ą  i  r e a l n ą .  Śpiew  kościelny  i  gra na ^ ^ h ,  o d  7 d o  c o
, i d z i e ń  r a n o ,  p r o f .  W  C io r ą c z k ie w ic z .

B. Szkołę sztuk pięknyc . n a  skrzypcach , od 4 do 5 po południu, naucz
C . S z k o ł ę  i r u z y k i .  . t w  • ,lr* P w icz

W  k a ż d y m  z  t y c h  o d d z i a ł ó w  o s o b n e  s z k o ł y  s t a n o w i ą -  J .  W o j a ’ h  m c t a l o w y c h , o d  1 0  d o
c y c h ,  w y k ł a d a n e  b ę d ą  n a u k i  w  n a d c h o d z ą c y m  r o k u  s z k o l -  Ora na insiru  ^  _ 3

w  r o k u  1 8 5 2  z ł r .  m .  k .  3 2 8 5 .

„  1 8 5 3  „  „  „  4 1 2 3 .
„  1 8 5 4  „  „  „  6 1 5 1 .

w  p i e r w s z ó m  p ó ł r .  1 8 5 5  „  „  „  3 5 5 2 .
Z komissyi instytutu ubogich i chorych.

T a r n ó w  d n i a  1 3  s i e r p n i a  1 8 5 5 .
J ó z e f  A lo jzy  p r e z e s .  —  D r .  A d a m  M orawski.

Obwieszczenie
W  K r a k o w i e  w  g m a c h u  S u k i e n n i c a c h  d n i a  4  t r z e ś n i a  

b .  r .  o  g o d z .  l O t ś j  z  r a n a  w  d r o d z e  e g z e k u c j i  s ą  J ,  - ^
p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  s p r z e d a ż  o d b ę d z i e  s i ę :  k o m o d ,  0(1 k t  k i l k u  u w a ż a ł e m , j a k  z n a c z n ą  o s z c z ę d n o ś ć  s p r o w a d z a -

s z a f ,  s t o i k ó w ,  k a n a p ,  ł ó ż e k ,  z w i e r c i a d e ł ,  s t o l i k o w ,  k u t r ó w  l y  t a k  z w a n e  p r a g s k i e  ż e l a z n e  k u c h n i e ,  z  k u t e j  b l a c h y ,  z  k t o -  

i  i n n y c h  r z e c z y  z a  g o t o w ą  z a r a z  z a p ł a t ę .  r y c h  j e d n a  a l e  b a r d z o  w i e l k a  o d  k i l k u  l a t ,  j u ż  s t o i  w  h o t e -

K r a k ó w  d n i a  2  9 s i e r p n i a  1 8 5  5 r .  l u  D r e z d e ń s k i e m  i  w  d o b r y m  z a w s z e  j e s t  s ta n ie .^  T e m
( '1 0 4 2 ')  S k o r c z y ń s k i  c . k .  k o m o r n i k  s ą d o w y .  w ię c ó j  p r z y j e m n o ś c i  d o z n a ł e m  w id z ą c ,  ż e  t e n  r o d z a j  w y r o -
 — ---— —    I b u  z  w s z e l k ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  u  n a s  w  K r a k o w i e  w y k o n y w a

U w i a d o m i e n i e .  m a j s t e r  ś l u s a r s k i  Ś l i w i ń s k i ,  m i e s z k a j ą c y  p r z y  u l i c y  S z p i t a l -

| L  5 0 6 .1  D o m in i u m  P r z e c ł a w  p r z e p r o w a d z a j ą c e  s p a -  n ć j  w  d o m u  p o d  L i c z b ą  6 0 9  k t ó r y  w ie l k i e  t a k i e  d w ie  k u -  
d e k  ń o  z m a r ł y m  F l o r y a n i e  M u n i a k  w z y w a  n i e p r z y t o m n ą  c b n ie  d l a  k l a s z t o r u  Z w i e r z y n i e c k i e g o , d o  g o t o w a n i a  n a  k il-  

i  z  p o b y t u  n i e w i a d o m ą  s u k c e s o r k ę  W i k t o r y ę  M a ł o c h l e b  f c a d z ie s ią t  o s ó b  z r o b i ł ,  p o t r z e b u j ą c e  p o ło w ę  d a w n e g o  o p a  
z  M u n i a k ó w ,  a ż e b y  w  m i e s i ę c y  t r z y  p o b y t  s w ó j  o z n a j -  t u ,  a  o  w ie l e  t a ń s z e  j a k  P r a g s k i e .  P r ó c z  g o to w y c h  k u c h n ,

m i ł a  i  d o  s p a d k u  p r z y s t ą p i ł a ,  w  p r z e c iw n y m  r a z i e  t a k o w y  ś r e d n i ć j  w i e l k o ś ć ,  z a  z a m ó w ie n ie m  .  w ię k s z y c h  w e  2 t y g o -

z  z g ł o s z o n e m i  s i ę  s t r o n a m i  u k o ń c z o n y  z o s t a n i e .  d n i e  u  t e g o  ś l u s a r z a  d o s t a n i e .  _
P r z e c ł a w  d n i a  2 2  s i e r p n i a  1 8 5 5  r .  ( 1 0 1 9 - 1 - 3 ) |  K u c h n i e  te _  p r ó c z  o s z c z ę d n o ś c i  w  o p a l _______ r , ____  s ą  n a d e r  ł a ­

t w e  k a ż d e m u  d o m o w n ik o w i  d o  c z y s z c z e n i a ,  a  s t o j ą c  n a  ż e ­

l a z n y c h  n o g a c h  ż a d n e m u  r o b a c t w u  p r z y t u ł k u  n i e d a j ą .  O -  

g r z e w a j ą  n a d t o  b a r d z o  p r ę d k o  w i e l k ą  n a w e t  I z b ę ,  i  m a j ą  

w e d ł u g  ż ą d a n i a ,  j e d e n  l u b  d w a  p i e  y k i ,  o r a z  k o c i o ł  m i e ­

d z i a n y  n a  k i l k a  k o n e w e k  w o d y ,  z  k u r k i e m  m o s ię ż n y m  d o  

w y p u s z c z e n i a  tejż<>.
Z asługują z a ś  n a  s z c z e g ó ln o  p o le c e n ie  w ła ś c i c i e l o m  z i e m ­

s k im  , b o  i c h  p r z e w ó z  j e s t  b a r d z o  ł a tw y ;  a  c z y s z c z e n i e  b e z  
w s z e lk i  ć j  t r u d n o ś c i  i s z u k a n i a  d o p i e r o  d r o g i e g o  r z e m i e ś l n i k a  

u s k u t e c z n i ć  s i ę  m o ż e .
[9 9 2 -2 -3 ] n <  budowniczy.

I ii s e_r a t y.
W Y T M J j Y

powszechny, naukowy i w ychow aw czy

g u w e r n e r

Obwieszczenie
Z p o w o d u  u s t a j ą c ć j  e p i d e m i i  w t u t e j s z ó m  m i e ś c . c  W y ­

s o k a  C. k. K o m is s y a  s a n i t a r n a  a m b u l a t o r y u  ?
m i e ś c i n  S t r a d o m  i s t n i e j ą c e ,  z  d n i e m  2 5  S i e r p n i a  z u p e ł n i e  

z w i n ą ć  r o z k a z a ł a .  C o  s i ę  n in i e j s z ó m  d o  p u b l i c z n ó j  p o ­

d a j e  w ia d o m o ś c i .
K r a k ó w  d n i a  2  9 g o  s i e r p n i a  1 8 5 5 .  ( 1 0 4 0 - 1 - 3 )

^  C O

w ?rad=s psd 1. 2 0 3 —1.
Z a j m u j e  s i ę  u d z i e l a n i e m  n a u k i  w  p r z e d m i o t a c h  p r z e p i  

s a n y c h  n a  s z k o ł y  e l e m e n t a r n e ,  g i m n a z y a l n e  i  t e c h n i c z n e ,

w y k ł a d a n y c h  w  m y ś l  w y s .  “ ^ S S w  I w ie l u  l a t  z a w o d o w i  n a u c z y c 'c l s k i e m u , '  ż y c z y  s o b h ,  b ę d ą c
z  2 2 g o  l u t e g o  1 8 5 4  r .  w y ł ą c z n i e  p r z e z  c .  k .  p r o f e s o r o w  w , e ^  z  c ie rp H w 0 Ś c l  o k ^ 0 p o w ie K O n y c h  s o b ie  u c z n ió w  i

p u b l i c z n y c h .  „ r u n t o w n o ś c i  w  n a u c z a n i u , n a k o n i e o  z a o p a t r z o n y  w  m .j -
W « U S *  * , »  m . g ,  M <lo j e J n e g o  l . b  d . o j -

p o b i e r a j ą c y  n a u k ę , z n a l e ś ć  m i e s z k a n i e , s  o  ,  , j ą  I .r a  m n i e j s z y c h  d z i e c i ,  k t ó r e  n i e  b y ł y  j e s z c z e  s z e r e g i e m  m e -

p i c k ę  i  s t a r a n n y  n a d z ó r .  _ . . .  „ r  W ó d  r o z m a i t y c h  n a n o i o n e ,  a  k t ó r e b y  s a m  d o  w y ż s z y c h  n a u k

Z g ł o s z e n i a  P ia o m n e  ” ^ ^ 8 — " T d o m r ^ K u h l -  u s p o s o b i ć  s o b ie  m ó g ł ,  w  g o d n y m  o b y w a te l s k im  d o m u  o t r z y -  
d o  d y r e k t o r a  z a k ł a d u  p o  '  jp*r a n e ig ~ e k  C u p r  I m a ć .  T e n ż e  u d z i e l a  o p r ó c z  n a u k  s z k o ln y c h  j a k  n a j  l o k ł a -
m a n a  w  F r a i^ z e .  ^  c z } o n  k r ó l  ' t o w .  n a u k o w e g o ,  d n ió j  n a u k i  j ę z y k a  f r a n c u z k i e g o  i  w  t y m ż e  j ę z y k u ,  j a k o  t e ż

• .  1 1 m u z y k ę  n a  k i l k u  i n s t r u m e n t a c h .  P r z e n o s z ą c  z r e s z t ą  z g o d ę

d o m o w ą ,  d o b r e  o b c h o d z e n ie  s ię  i d o b r e  d z i e c i  n a d  z n a c z n ą  p e n -  

SJ ę , w c h o d z i  w  w a r u n k i  j a k  f y lk o  m o ż e  b y ć  n a j m i e r n i e j s z e .  

B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  m i e ć  m o ż n a  w  K s i ę g a r n i  K a j e t a n a  J a ­

b ł o ń s k i e g o  w e  L w o w ie ,  z a  l i s t a m i  f r a n k o w a n e m i .  ( 9  7 6 — 3 )

Uwiadomienie.
Prooram  nauk w c. k. In sty tu cie  technicznym  
w  K rakow ie w  roku szkolnym  1 8 5 5  a , oraz

P o d p i s a n y  b y ł y  n a u c z y c i e l  j ę z y k a  f r a n c u z -  

k i e g o  p r z y  r ó ż n y c h  s z k o ł a c h  i z a k ł a d a c h  n a u ­

k o w y c h  p u b l i c z n y c h ,  z a w i a d a m i a  S z a n o w n y c h  R o d z i c ó w  i 

O p i e k u n ó w ,  iż  z  p o c z y n a ją c y m  s ię  r o k i e m  s z k o ln y m  p r z y j ­

m u j e  d o  s i e b i e  n a  stół, mieszkanie i korcpctycye u d z i e l a n e  

p r z e z  z d o l n y c h  n a u c z y c i e l i ,  u c z n ió w  t a k  d o  c . k .  g i m n a ­
z j u m ,  j a k  r ó w n ie ż  d o  c .  k .  i n s t y t u t u  t e c h n i c z n e g o  u c z ę ­

s z c z a j ą c y c h ,  r ó w n ie ż  i  n a  p r y w a t n ą  n a u k ę  j ę z y k a  f r a n c u z ­
k i e g o ,  p r z e z  p o d p i s a n e g o  u d z i e l a n ą ,  u p r a s z a  z a t ć i n  o 

w c z e s n e  z g ł a s z a n i e  s ię ,  d l a  u r z ą d z e n i a  o d p o w ie d n i e g o  lo k a lu .

( 1 0 3 8 - 1 - 5 )  l i a r o E  B 5 e l a t t i - c
u l i c a  W i ś l n a  N .  3  0 8  p i ę t r o  I .  n a  w i d e r m s o h u

n y m  j a k  n a s t ę p u j e :
A . W oddziale technicznym:

a) *ce w ła śc iw e j technice w 4  la lach  n au ki 
obow iązkow e.

W  I" 5"” ROKU.
M atem atyka  e l e m e n t a r n a ,  1 0  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p .  J. K a r -  

w a c k i .
F izyka,  8  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f e s .  W .  T o m a s z e w s k i .
H istorya na tura lna , 5  g o d z .  t y g . ,  z a s t .  p r o f .  Z. H a -  

ła tk i e w i c z .
R y su n k i techniczne i ornamentów, 5  g o d z .  t y g . ,  z a s t  

p r o f e s .  J. W o j n a r o w s k i .

w  n*im ROKU.
M a tem a tyku  w y ż s z a  9 godz ty g > )  z a s t .  p r o f .  D r .  P .

B r z e z i ń s k i .
Jeom etrya  icykreślna, e  godzi. t y g ., z a s t .  p r o f .  T .  Z a h a ł k a .

Chemia ogólna, 5 g ° d z - D 't t ,  P r 0 f. K .  M o h r .
R y su n k i  a r c h i t e k t u r y  p i ę * n ś j  ,  p e r s p e k t y w y ,  3  g o d z .  t y g . ,  

z a s t .  p .  F .  K s i ę i s r s  r q K U .

M echanika  z  n a u k ą  o  m a c h i n a c h ,  6  g 0 ( lz . tyg>> z a s t -  

p r o f .  D r .  P .  B r z e z i ń s k i .  j  z

M iernictw o, 3  g o d z .  t y g . ,  z a s  "  f  R  ■
Budow nictw o lądowe, 6  g o d z .  tygo ̂  M o k r w a 6 s k l -

Chemia techniczna, 8  g o d z .  t y g  ) P r "  '  , '
Chemia gospodarstwa w iejskiego , ® ’ 8 •

p r o f .  Z .  H a ł a t k i e w i c z .

W  IVtyra ROKU.

1 1 r a n o , P- S t u d z i ń s k i .

( 1 0 1 3  — 3 1  b y ł y  p r o f e s o r  i d y r e k t o r  z a k ł a d u .

Zarząd zakładów PB STilNKElLERA
z a w i a d a m i a  i n t e r e s o w a n y c h ,  iż

Handel A. Dutkiewicza
p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i ć j  N. 5 0 8  p r ó c z  o d d a w n a  p o s i a d s -  

n ć j  t r a f i k i  t y t o n i u ,  z n a c z k ó w  l i s t o w y c h  i  s t ę p l o w y c h ,  

o t r z y m a ł  o b e c n ie  n a d t o  p o z w o le n ie  s p r z e d a ż y

prochu strzelniczego,
( 1 0 3 2 )  o  c z ć m  n in i e j s z ó m  z a w i a d a m i a .  ( 1 - 3 )

lo n v  i e s t  d o  n a b y c i a  k a ż d e g o  cza3 U  w  s k ł a d z i e  d o m u  

S t e i n k e l l e r a  w  p r z e c z n i c y  u l i c y  Różanój N .  6 0 3  Gm. V. 
p0 4 8  k r .  c e n t n a r  w a g .  w .  ( 1 0 3 3 - 1 - 5 )

Poszukuje się dzierżawy
w s i  l u b  k i l k u  f o lw a r k ó w  w G a l i c y i  l u b  w  K r ó l e s t w i e  
P o ls k ió m  p o ł o ż o n y c h .  K t o b y  t a k o w e  m i a l  d o  w y p u s z c z e ­
n i a ,  r a c z y  s ię  z g ł o s i ć  l i s t a m i  f r a n k o w a n e m i  l u b  o s o b i ś c i e  

d o  „ A d m i n i s t r a c j i  C z a s u . “ ________________  ( 1 0 1 7 - 2 - 3 )

W p i s  n a  r o k  s z k o ln y  1 8 5 5 / 5G w  c . k .  I n s t y t u c i e  T e c h  

w  k a n c e l a r y i  D y r e k t o r a  r o z p o c z n ą  s ię  d n i a  2  0  w r z e ś m a  

b  r  i t r w a ć  b ę d ą  a ż  d o  r o z p o c z ę c i a  n a u k  w e  w s z y s t ­

k i c h  o d d z i a ł a c h ,  k t ó r y  n a s t ą p i  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  b .  r .
H o  oddziału technicznego w p is a n i  b ę d ą  u c z n io w ie  

p o  u k o ń c z e n i u  n a u k  w  s z k o le  r e a l n ć j  w y ż s z ć j  l u b  w  w y ż -

8 z ć m  g im n a z y u m .  . .
H o  szko ły  kupieckiej praktykanci 1 subjekci u kupców

w  K r a k o w i e  w  o b o w i ą z k a c h  z o s t a j ą c y .
H o  szko ły  realnej u c z n io w ie ,  k t ó r z y  u k o ń c z j d i  n a u k i  | 

w  s z k o le  n i ż s z ó j  r e a l n ć j ,  l u b  w  n i ż s z ć m  g i m n a z y u m ,  a l - ■ 
b o  k t ó r z y  z ł o ż y l i  z  d o b r y m  p o s t ę p e m  e g z a m i n  w s t ę p n y .

H o szko ły  sz tu k  p ięknych  z a p i s u j ą c y  s ię  u c z n io w ie  

m a j ą  się w y k a z a ć  ś w i a d e c t w e m  z  o d b y t y c h  n a u k  s z k o ln y c h .
H o  szko ły  m u zy k i,  w  k t ó r ć j  o g r a n i c z o n a  j e s t  l i c z b a  

u c z n ió w ,  c i ,  k t ó r z y  w y ł ą c z n i e  m u z y c e  p o ś w i ę c i ć  s ię  m a ) ą

M  P r ^ y  w p i s a c h  u c z n i o w i e  o d d z i a ł u  technicznego, s z k o ły  

kupieckićj i  realnćj, j a k  i  r ó w n i e  s z k o ły  s z t u k  p i ę k n y c h  

z ł o ż ą  d o ty c h c z a s o w ą  o p ł a t ę  m i n e r w a l e  z w a n ą  w  k w o c ie  

8  z ł p . ,  d o  s z k o ł y  m u z y k i  1 2  z ł p .  r o c z n i e ,  n a d t o  u c z n io ­

w ie  T e c h n i k i  i  S z k o ł y  R e a l n ć j  w  k a ż d ć m  p ó ł r o c z u  p o  

2 z ł r .  k .  m o n .  n a  p o t r z e b y  n a u k o w e .
U c z n i o w i e  d a w n i e j s i  o d  p o w y ż s z y c h  o p ł a t  m o g ą  b y ć  

u w o l n i e n i , j e ż e l i  o t r z y m a l i  ś w i a d e c t w o  p i e r w s z ć j  k l a s s y  1 

|  z ł o ż ą  ś w i a d e c t w o  u b ó s tw a .

Królew. pruskiego fizyka obwodowego

Dra KO EH A (3-18}

 Ufk Ufki
w  pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk.

jTec/iMołop|ia^ m echaniczna, 4 godz. tyg-, zast F °feS-j Kraków dma 29 ' ' ^ ^ Ł u s z c z k i e w i c z ,  

R y su n e k  machin, 6 g o d z . t y g . M ł t  prof. F. Z a h a ł k a .  0 ^ 2 ^  Dyrektor c. k. Instytutu technicznego

T e  c u k i e r k i  Z z i u l  z e  s z c z e g ó l n i ć j  d o b r a n y c h  s o k ó w  r o ś l i n  

i  z i ó ł  w ła ś c i w y c h  z  p a r n ą  c z ę ś c i ą  n a j c z y s t s z e g o  l o d o w a t e g o  c u ­

k r u  d o  z s i a d ł o ś c i  d o p r o w a d z o n y c h  u t w o r z o n e ,  d z i a ł a j ą  5 S S  j a k  

d o w o d z ą  t e g o  s t a l e  u z n a n o  s k u t e c z n o ś c i  S S  ł a g o d z ą c o  _ i u s p o k a ­

j a j ą c o  w  k a s z l u ,  w  c h r y p k a c h , w  d u s z n o ś c i  s z y i ,  
w  z a f le g m ie n iu  i t d .  s p r a w i a j ą c ,  p r z e z  z a w a r t ą  w  s o b i e  e s e n -  

c .y ą ^ s o k ó w  z i o ło w y c h  i  p r z e z  s ło d k ie  p i e r w i a s t k i ,  k o r z y s t n y  w p ły w  

n a  u t r z y m a n i e  c z y s t o ś c i ,  ś w i e ż o ś c i  i  g i b k o ś c i  o r g a n ó w  m ó w c z y c h .  

__________________    O d r ó ż n i a j ą  o n e  n ‘e t y łk o  s w e m i  p r a w d z i w i e  d o b r o c z y n n e m i

“ ; ia m i o d  c z e s u T u ź y w a n y e h  p a s t y l e k  p i e r s i o w y c h  ( k o ł a c z y k ó w  p i e r s i o w y c h ) ,  a l e  j e s z c z e  o d z n a c z a j ,  s ię  
w ł a s n o ś c i a m i  ; . [a  ^ i a n o w i c i e . ź e  o r g a n y  t r a w ie n i a  ł a t w o  j e  p r z y j m u j ą ,  c o  w i ę k s z a ,  ż e  p r z y  d ł u ż s z ć m

P r  a M u  n i e  p o w o d u ją  n a  ia d e n  sposób  c i ę ż k o ś c i  ż o ł ą d k o w y c h ,  m e  w z b u d z a j ą  k w a s ó w  a n i  s d a m ó w ,  a n ,  t ć ż  j e  z o -  
u ż y w a m u  m e p o  w o d u j ą  P ^ _  d o b r z e  m i e ć  n a  b a c z n o ś c i ,  ż e  S =  D r K o c h a  k r y  s t a l u o  -

w a n e  c i i l S r k i  z i e l n e  =  ty l k o  w  p o d łu ż n y c h  w ła ś c i w y m  s t ę p l e m  o p a t r z o n y c h  p u d W k a c h  , ą  z a p a k o w a n e ,  ,  ż e  t o -
w a n ®  c u k i e r  p  « n r a w d * i w e  w  z a p a s i e  s ,  u  J o z e j a  B a r t l a ,  p o d o b n ie ż  w  Białej
k o w e  w  R i  ‘ I  r i^ lp ls k ie f f o  w  Brodach ^  N e u m a n n a  K o m f e l d a ,  w  Bushu u  a p t c -
,1 l ó z e f a  B e r g e r a  1 K a r .  D e m s k ie g o ,  w  Bochni u  p .  N i e d z i e l s k i e g o ,  w  Uroda ,  ’ C ł ,
k a r z ą  P i o t r a  N e s t o r o w i c z a ,  w  Czerniowcach u  I g n .  S c h n i r c h a  i T h .  Z a c h a r o w i e * , ,  w  Dobr0milu u  L u d  w . S t e l e r y k a ,

„  Dynowie u  =P t e k a r z a  F e l i k s a  B a r a n i e c k i e g o ,  w  Gorlicach u  I g n .  ’  Ĝ ahum orze u K a r o l a  L a . s e r a ,
yr jjynu  1 ,  R o J a n o  w  Taile u  b r a c i  r o a g ó r s k i c h .  w  Kentach u  a p t e k a r z a  J o h .
W Jagielmcy u  A n to n i e g o  G a n s a ,  w  Jarosławiu u  I g n .  B a j a n a ,  w  Jasi E m p e r l e )  w  L a n ' A  S w o b o d y ,  w e  Lwo-
J a r s c h e l a ,  w  Kolomei u  S .  W i e s e l b e r g a ,  w  Komornie u  a p t e k a r z a  A l  Lislcu n  A i r> -u  u ai t? \
j a i H  T, , w  Meisicu u  Adam a B o r e i k o ,  w  Przemyślu u  E d w .wie u  ap tek  r z a  I r a n c . s z k a  Tom anka w  Leżajsku u  A .  C z y r n m ń ^ ^ g ^  u  ^  ^  ^  ^  j  R o B e n h e im a )

M a c h u l s k i e g o ,  w  Przeworsku u  a p t e k a r z a  F r a r c  K u h n a ,  w  R* ^  ^ ^  N i e m c z e w s k i e g 0 i  w  Stanisła-
w  Sanoku u  J a n a  J a k i , c z a ,  w  Sendziszowie u  J a n a  K o w n a c k i e g ^ ^ ^ ^  u  g  ^  Wadowicach u  8 c h w a r c a

WOWie u  a p t e k a r z u  J a n a  T o m a n k a ,  w  Tarnowie u  J o s .  J a h n  u  }  K o d r ę b g k i  . ^  złoczowie u  A . G o t t w a l d a .
i  H e i n e z a ,  w  Wieliczce u  F .  C h a r s k i e g o ,  w  Zaleszczyka -------------------

, P n 8 T P F / ^ ^ lE T _E 0 R Q L Q G I ^ N E .

RysuneK macnin, 6 godz. tyg. zsst. prot. a- |
B u d o w n ic tw o  w o d n e ,  6 godz. tyg. prof. T . Radwa s '• ^994)  0 b w i P S 7 C Z e i l ie .
G eod,r  ,  , 0 1 , .  P ^ |  ( N . 0 , . ? ^ * “ " ' ? ;

^  , ' 9 irodz tve. nrof A p ,  ; chorych w tutejszym zakładzie dobroczyi
Bucha y , nadobowiązkowe*  ' na CZ8S 1 Jlstopada 1855 ostatniego p— „ , 5 7 | J _ i i
Styl i literatura niemiecka, 4 godz. tyg., p r. A- Otremba- 1856 W kancelaryi Instytutu hcytacya w d- 20 września, ij 6 ,380  57 1+ n
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